
U |ria(i pu iłow a u lm c tu m  ryc ia lte ia .

CENA
EGZEMPLARZA 10-1

Cena egzemplarza zagranicą zł 0.20.

K R A K O W S K I
Prenumerata m iesięczna wraz z od­
noszeniem do domu zl 1 .50.

CENA
EGZEMFLARZA 1 0 .

Adres redakcji 1 adm inistracji.- K raków , uL Miko,a jska S. Tel. Nr. ie-,-20. R edaktor aacsem j i odpow iedzialny przy jm ują  w irody  1 p ią tk i ort godz. I ł — 19. Sek .etari 
redakajl prsyjmm je codziennie od pod*. 19— 19 ■ w yjątk iem  niedziel Ni*eamówionych artykułów  nie bonornjem y. R edaktor naczelny: BOGUMU i REMBOWSKI

Nr 14i» KraLów soŁdla 14 sierpnia 1 93 7  r. R o k  1

Tu święto nasze,święto demokracji
W róg dobijał się do bram stolicy. 

Na Polskę spadł wielki obowiązek: 
onrony Niepodległości zaledwie przed 
dwoma laty odzyskanej. Armia była 
jeszcze młoda, niedoświadczona. Trze 
ba było skonsolidować społeczeństwo  
zaapelować do jego patriotyzmu. Po­
djęli się tego zadania dwaj ludzie, 
reprezentujący największy odsetek  
polskiego narodu. Któż ich nic parnię 
ta? W incenty W itos, sprawujący u- 
rząd premiera i przewodniczącego Ra 
dy Obrony Narodowej i wicepremier 
Ignacy Daszyński. Obaj zeszli z p ie­
destału m inisterialnego i stanąwszy 
na trybunie wiecowe i, zagrzewali Na 
ród i wciągali' jego synów do szere­
gów wojskowych.

A gdzież był ten trzeci? Nie było 
na trybunie werbunkowej Dm ow skie, 
go i tycL dzisiejszych krzykaczy en­
deckich. Ślad ich odnalazłeś w P o­
znaniu, dokąd uciekali wraz zc swym  
dobytkiem. Oni, „patrioci44, „obroń­
cy" polskości i narodu! Uciekali z za 
grożonej W arszawy, obszyci tchórz,-m  
wtedy, kiedy chłop i robotnik życie 
swoje składali w ODronie Ojczyzny!

I stał się prawdziwy cud. Cnłop i 
robotnik odparli najeźdźcę. Pracują­
ca inteligencja wiclcc im była pom o­
cna.

I m inęło 17 lat. Chłopi obchodzą u- 
roczystość: „Święta Czynu Chłopskie, 
go". Słusznie! To ich jest święto!

Aż tu nagle wychodzi z ukrycia en ­
decka żaba pokraczna i nastawia swą 
brudną, obrzydliwą łapę, chcąc się 
przyczepić do konia, na grzbiecie któ 
rego o zachowanie Niepodległości 
cw ałow ał pamiętnych dni sierpnio­
wych roku 1920, chlup i robotnik ty l­
ko!

W ara wam do tych dni chwaleb­
nych Maką macic legitymację przema 
wiać w im ieniu obrońców' WTarszawy? 
Wy ucieknierzy z pod jej murów, za­
miast jej obrońcy! W y mordercy pol­
skich robotników w roku l9u5! W y  
serwiliści i m iłośnicy earskiej Kata­
rzyny, u stóp której pokłony składa­
liście! Wy zabójey Pierwszego Pre­
zydenta Rzeczypospol.tej! W y, zam a­
chowcy na polski rząd ludowy! W y, 
którzyście władzę zdobyć chcieli przy 
pomocy zbrojnych wypraw na Myślę 
ince! W y... ależ szkoda czasu na w y­
liczanie tych zbrodni przeciw 1 o sec, 
które były i są udziałem waszych „na 
rodowych" wyezynów.

Święto jutrzejsze, przed którym  
chyli czoła cała uczciwa Polska, jest 
świętem  DEMOKRACJI!

Ale nam nie wystarczy samo roz­
pam iętywanie. Jeśli jesf historyczną 
prawdą, żc chłop i robotnik, wespół 
z inteligencją pracującą obronili P ol­
skę i tylko oni bronić jej nadal mogą, 
to trzeba, aby głos icn i wpływy na 
państwo, były odpowiednio uszano­
wane.

A na to jesł jedyny sposób. Zmia­
na ordynacji wyborczej i przeprowa­
dzić nowe, demokratyczne w j bory. 
Następnie dopuścić do rządów zwy- 
cięsców  tych wyborów ! Uczynić cliło

pa i robotnika współodpowiedzialny  
m i za oblicze polityczne i gospodar­
cze państwa oraz za jego losy. Zape­
wnić chłopu, robotnikowi, pracowni­
kow i umysłowemu i mieszczaństwu  
dobrobyt. Zapewnić im pracę i swo­
body obywatelskie! Ograniczyć wpły

wy w ie lk ie g o  kapitału, obszarników i 
wielkiego przemysłu. Podporządko­
wać icli prywatne i indywidualne in ­
teresy in te .T c O n i państwa i sprawie­
dliwego podziału dóbr społecznych, 
a wtedy Polska oprze się na prawuzie 
i pójdzie wzwyż. Idem.

Wieści z  Hisz tani!
Assumpciun. PAT. —  Prezydent 

F ranco  w ydał proklam ację ,  w k tóre j  
zapewnia, że now y rząd  wkroczy na 
drogę, w ytyczoną przez rewolucję z 
lutego 1936 r. Miasto p rzybrało  w y­
gląd norm alny.

W alencja. P A T . '— Donoszą z Gi- 
jon, że n a  wysokości tego portu  ro ­
zegrała się w alka pom iędzy kon tr tu r

pedow cem rządow ym  „Criscar"  i o- 
k rę lam i powstańczym i „ Ju p ite r"  i 
„Ciudad de Cadix“ , k tó rym  tow arzy­
szyły uzbrojone szalupy. „Ju p ite r"  —  
jak  słychać —  został poważnie uszko 
dzony. 4 stalki handlowe, ko rzys ta­
jąc z obecności okrętów rządowych, 
zdołały v'ejść do po rtu  Gijon.

* fc *

Towarzystwa Iszp ierzeó  J i t j - K i t w i e f  SkalAR o.
  — O^reftc/a tu  Wrolroa/ie _

przeniosła hura do Gmachi. Wia»go pny u. Basztowe! 9

SĄD APELACYJNY NIE UWZGLĘDNIŁ 
ZAŻALENIA PROKURATORA

W yciąg z p rotokołu  posiedzenia niejawnego.
D nia 28 lipca 1937 r.

Sąd Apelacyjny w K rakow ie w składzie: 
Przew odniczący: s. s. a. J. Podobiński, s. 

s, a. B. G ardulski. Sędziowie s. s. a. d r W. 
Łaba.

W  spraw ie prasow ej z pow odu zajęcia n u ­
m eru 69 dziennika „K rakow ski K urier W ie- 
czorny“ z daty  K raków  28 m aja  1937 r. roz 
poznając zażalenie p ro ku ra to ra  sądu o k rę­
gowego w K rakow ie na  postanow ienie sądu 
okręgowego w Krakowie z dn ia  5 czerw ca 
1937 r. Sygn. IV. P r. 104/37, którym  uchy­
lono zarządzoną i w ykonaną przez Starostw o 
G rodzkie w Krakowie dn ia  29 m aja  1937 
konfiskatę  num eru 69 dziennika , K rakow ­
sk i K urier WTieczorny“ z daty  K raków  28 
m aja  1937 r. z pow odu artykułu , um ieszczo­
nego na  stronie 3 p. t. „Dowód naszej sła­
bości gospodarczej'1 —  po w ysłuchaniu wnio 
sku p roku ra to ra

postanow ił:
Z ażalenia nie uwzględnić.

U zasadnienie:
Zaskarżone postanow ienie jest uzasadnione 

gdyż treść przedm iotow ego artykułu , zaw ie­
ra jąca  krytyczne omów ienie naszego położe­
n ia  gospodarczego na podstaw ie w niosków 
w ysnutych z dekadow ego spraw ozdania Ban 
ku  Polskiego, nie zaw iera w sobie cech prze­
stępczych z a rt 170 k. k., wonec czego za­
rządzona przez S tarostw o Grodzkie konfiska 
ta  tego a rtyku łu  była n ieuzasadniona Nie 
było zatem  podstaw  do uw zględnienia zaża­
lenia zaskarżającego to zasadne uchylenie 
konfiskaty.

J. Podobiński w r.
D r W. Łaba w. r. B. G ardulski w .r.

Tajemniczy
łcw ców

najazd agitatorów
dusz as K ra k ó w

Jeszcze całkowicie się nic zakoń­
czył Zjazd Legionowy, jeszcze po u li­
cach Krakowa uwijali się tu i tam 1 c 
gioniści Pierwszej, Drugiej i Trzeciej 
Brygady, jeszcze to w tym, to w  owym  
lokalu toczono dalszą dyskłfsję, gdy 
do bram starego królewskiego grodu 
Piastowskiego nadi iagać zaczęli jak 
do Mekki nowi pielgrzym i, coraz to 
tłumniej i w dziwnie tajem niczych ce 
lach.

Zdawało się nam, byliśm y nawet te 
go pewni, że „Dni Kraków a“ już dość 
dawno się skończyły —  tym czasem  
widocznie zapobiegliwy Związek Tu­
rystyczny przy wydajnym poparciu 
Zarządu miasta, zapewnie cichutko, 
w tajemnicy, clieąc Krakowianom zro 
bić niespodziankę, rozpropaganduwał 
szum nie „Tajem nicze a pocieszne sier 
pniowe dni i noce Krakowa44.

A może to eiąg pielgrzymów’ z Nie 
pokalanow'a na Kalwarię via Kra­
ków?...

Ta ostatnia hipoteza zdaje się być 
najtrafniejszą —  bo jakże sobie ina­
czej wytłum aczyć nagły i niespodzia­
ny, tajemniczy i aż sam olotowy przy 
jazd czwartkowy, byłego redaktorka 
„Małego Dzienniczka'4 z N iepokala­
nowa —  dziś szefa sektoru m łodzie­
żowego w OZN. Rutkowskiego.

Nikt go sie nie spodziewał, spadł na 
gle z nieba i nie zgłaszając swej. za­
szczyt wszystkim przynoszącej w izy- 
ty, ani u władz, ani w biurze krakow­
skiego „Ozonu44 —  zakonspirowaw­

szy się gdzieś wT zacisznym prywat­
nym pokoiku (skromność zdobi m ło­
dzieńca!), w  jeszcze bardziej konspi­
racyjny sposób w  zaeiszc tego poko­
ju ściągnął cały sztab m łodzieży, któ­
ra narodowy sw ój ród wywodzi z „Sza. 
rej kam ienicy44.

Jakież tajemne toczono tam nara­
dy?... Co było celem tak wiotkiej kon 
spiraeji?...

Pozw ólcie, żc zdradzę, konspiracja 
wielka, zasłony szczelnie zaeiągniętc 
a jednak już wiemy...

Zachwiany dość silnie ostatnimi 
dniami na swym  dyktatorskim stano­
wisku szefa m łodzieżowego w Ozonie 
pan reporterek Rutkowski, może 
chcąc się jedną, ostatnią karlą ode­
grać, lub czując usuwający się grunt 
z pod młodych, nie. dość silnych i wy 
trzyniałyeh nóżek, chce przyszłemu  
swemu następcy, Bolesławowi Piase­
ckiem u, troszeczkę zmącić wodę —  i 
zrobić maleńką dywersję w stylu na 
rodow ym .

W tym też duchu prowadzi długą 
dyskusję z młudymi narodowcami, 
którzy wczoraj jeszcze wiernie służy­
li „fiihrerom 44 z „Szarej kam ienicy44 i 
szli bez drgnienia powiek do ataku 
z pałkam i nabijanymi żyletkam i w  
m yśl wskazań mistrza Doboszyńskie- 
go. Dziś na rozkaz pana Rutkowskie­
go pójdą z tą samą brono;, z tym sa 
mym tupetem na „Szarą kam ienicę'4. 
B j dobrze i planow o to mogli w yko­
nać —  odsyła ich m łody wódz, (ubrst

ny wt papierowy pierog zroDiony 7 ma 
kuiatury „Makego Itzienniua") —  
na przeszkolenie do jeduotygounio- 
wego obozu instruktorskiego w By 
strej.

Instruktorski ten obóz —  dziwnym  
trafem jest pod czułym patronatem  
osławionego liura-narodowca Paehoń  
skiego. Kurs na tym obozie rozpoczy­
na się już dziś —  tj. wr sobotę. Mię­
dzy innymi mają tam być obszernie 
traktowane przedmioty nauki włada 
nia petardą, pałką no i kalumnią ma- 
sońsko-żydo komunistyczną.

Teraz —  któż odgadnie przeciw ko 
mu?

Przecie w OZN. ma zastąpić p. Rut 
kowskiego —  B. Piasecki?

Coś tu nie bardzo w porządku...
Bównież ostatnimi dniami bawił w 

Krakowie prezes OMP. organizując 
równie tajemniczo bazę wypadową 
do rozwalania innych organizacjj.

A więc ruch w interesie... Czyżby 
zm iana kalkulacji firmy?

Nowe pielgrzym ki, jak nain sygna­
lizują, w drodze...

A inożeby stwrorzyć co ryclilcj „Sta 
ły  Krak. Donorowy Komitet Przy­
jęć Poli tycznych Znolałyeli Pielgrzy­
m ów'4?!

Komitet ten mając dc dyspozycji 
„zgraną44 orkiestrę „wspaniale44 mógł
by sprostać zadaniu.,

A więc do dzieła... 
bram!!!

Pielgrzym i u 

Rembowski.
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Z  tirtiu
Szadchen 

z  parasolem
Z naną  jest wśród  ortodoksyjnych 

Żydów figura  szadcliena, ij. pośred­
n ika  w zawieraniu  ijiałżeństw. Pon ie­
waż w  tych sferach  młodzież obojga 
płci nie obcują z sobą, m usi być ta ­
ki, k tó ry  m iędzy nimi pośredniczy 
na  drodze przez rodziców, k tó izy  za­
ła tw ia ją  „ transakcje  małżeńskie*4. Z 
tej racji  taki pośrednik  cieszy się 
wielk im  uznaniem , chodzi zawsze z 
paraso lem  i uw aża się za uszczęśli- 
wiacza ludzi.

Tacy „pośrednicy z parasolem** ist­
nieją i w polityce. Dawniej tak ą  fu n k ­
cję spełniał jeden z dzienników ży­
dowskich (w języku polskim) w W a r­
szawie, obecnić rolę tą  —- czy obecnie 
pop ła tną?  —  objął „Czas“ Z wielką 
gorliwością zabiega o pogodzenie 
OZN ze s ta rą  endecją, nie żałując 
pap ieru  na  niezliczone na  ten tem at 
artykuły .

O co „Czasowi** chodzi? O to, aby 
konserw atyści nie byli —  jak  ostatnio 
w BB —  przyczepkiem, lecz ak tyw ną 
pozycją w polityce. P rzypom inają  
się im czasy Nieświeża i Dzikowa, 
kiedy faktycznie głaskano ich pod 
brody  i zapraszano  do współpracy. 
Konserwatyści wiedzą, że z ty tu łu  
w łasnych ,zasług“ nie dojdą do rów ­
norzędnej roli, więc p róbu ją  zarobić 
na  n ią  w drodze pośrednic tw a i łas­
ki: interes może się udać albo rozbić, 
bądźcobądź o pośredniku  pam ięta  
się —  przy  innej okazji

N AJNOWSZE MASZYNY DO SZYCIA

po 150 zŁ
Z długoletn ią gw arancją 
o k u p is z  tylko u

B I i t z a
Kraków,

Krukowska 30.
632/37

N IE  M O G A  T E G O  S T R A W IĆ
Uchwała Zjazdu strzeleckiego za 

w spółpracą ze Związkiem N auczy­
cielstwa Polskiego (ZNP) nie daje 
spokoju  przede wszystkim  prasie 
k lerykalno  - konserw atyw nej.  Głupa­
wymi wycieczkami „Małego Dzienni- 
k a “ nie będziemy się zajmować, po ­
nieważ sto ją  one na  zwykłym  pozio­
mie tego pisemka, tj. są nierzeczowe, 
napastliwe, insynuujące. Inna  rzecz, 
gdy na ten  tem at rozpisuje się p Cat

w „Słowie**. Co pisze —  wystarczy 
zacytować ty tu ł  a r tyku łu :  „Każde
Tw e zlecenie jest dla nas rozkazem  —  
powiedzieli Strzelcy i pomaszerowali 
do „fołksfrontu**. Ma to znaczyc, że 
Strzelcy ustami przyrzekli w y kony­
wać wszystkie rozkazy' Naczelnego 
W odza, sercem zaś są po stronie  le­
wej. B rak  tylko „żydo-kom uny“ aby 
był kom plet s tronn ic tw a endeckiego.

O co tu  chodzi? Nauczyciele dzia-

„ Ś W IĘ T O  Ż O Ł N I E R Z A  P O L S K IE G O ”
W' zw iązku ze „Świętem Żołnierza 

Polskiego** ukazała  się na  m u rach  
naszego m ias ta  odezwa Zarządu  miej 
skiego i Komitetu Obywatelskiego, 
zakończona p rog ram em  uroczystości.

Odezwa brzmi:

OBYW AT ELE!
W  his torycznym  dniu  16 sierpni* 

1920 roku  Arm ia Polska pod dow ódz­
twem  Naczelnika Państw a M arszałka 
Józefa Piłsudskiego odniosła decydu­
jące zwycięstwo nad  potężną arm ią  
Sowietów, broniąc  wolności i n iepo­
dległości N arodu oraz całej E uropy  
przed zalewem bolszewickim.

W  obliczu niebezpieczeństwa, j a ­
kie groziło naszej niepodległości do ­
konało  się wówczas n iem al od ru ch o ­
wo zjednoczenie wszystkich warstw  
Narodu Chłop i robotnik, mieszczą 
nin i akademik stanęli ramię przy ra­
m ieniu w szeregach żołnierskich.

W ielka ofenzywa Narodowej Ar­
mii Polskiej, p rzepełnionej gorącą mi 
łością Ojczyzny p rze łam ała  fro n t  n ie­
przyjaciela, staczając g igantyczną b i­
twę pod W arszaw ą i na p raw ym  lirze 
gu Wisły

To olbrzymie zwycięstwo oręża 
polskiego, k tóre  po rów nać  m ożna  ze 
względu na  swe znaczenie z bitwą 
pod  W iedniem, p od  G runw aldem  lub 
z naw ałą  ta ta rską ,  pozostało i pozo­
s ta n ie  n a  z a w s z e  n a jw z n io ś le j s z y m  
dokum entem  nieodparte j  siły, k tó rą  
w ytworzyć może jedynie zjednoczo­
ny Naród. Poszli wówczas w bój w 
szeregach nieśm iertelnej Armii na., 
lepsi synowie wszystkich warstw  spo.

łęcznych i bez różnicy przekonań , 
sk ładając  k rw aw ą  ofiarę n a  ołtarzu 
Ojczyzny.

To też słusznie rocznicę 15 s ierpnia 
zowiemy „Świętem Żołnierza Polskie 
go“ —  „Świętem N arodowej Armii 
Polsk ie j4*.

Obywatele!

W  im ieniu  Zarządu miejskiego i 
Obywatelskiego Komitetu Obcnodu, 
zw racam y się do wszystkich m ieszkań 
ców K rakow a z gorącym  apelem  o 
wzięcie m anifestacyjnego udziału  w 
uroczystościach „Święta Żołnierza 
Polskiego4* na  pam ią tkę  n ieśm iertel­
nego czynu.

Niech żyje Prezydent Rzeczypos­
politej Prof. Ignacy Mościcki!

Niech żyje Wódz Naczelny M arsza­
łek E dw ard  Śmigły-Rydz!

Niech żyje Żołnierz Polski!

BIURO *18/37
BUCHALTERYJNO-REWIZYJNE

I. Gruunbaum
Kraków, Floriańska 44. II. p. 17a 

Tel. Nr. 181-69 
Z akłada księgi — sporządza bilanse, ro i-
U c z e n i a  —  n a d z ó r  r p o r a d y  b u c h a l t c r y j n e
I przy jm uje rów nież prace na prow incji

KUPON UPRAWNIAJĄCY DO 
BEZPŁATNYCH PORAD

ła ją  na  wsi i po m ałych miasteczkach, 
Strzelcy zaś tak  się dziś spopularyzo­
wali, że w każdej miejscowości zn a j­
dzie się ich m niejsza lub większa 
placówka. Nauczyciele, jak  wiadom o, 
p racu ją  nie tylko w swej właściwej 
dziedzinie: oświatowej —  p racu ją  z 
rozkazu ówczesnego BB także poli­
tycznie, powiedzmy, jednostronnie.

T em u  chce przeciwdziałać ZNP, 
k tó ry  widzi miejsce nauczyciela 
przede wszystkim  w szkole, a w w ol­
nych  chw ilach w tak ich  zajęciach, 
k tó re  nie naraziłyby go na  kolizję z lu 
dnością, jak  było przy w yborach  sej­
m ow ych w r. 1930, a częściowo w 
roku  1935.

Strzelcy m a ją  to sam o powołanie: 
u trzym anie  k o n tak tu  z ludnością —  
chociaż w innej dziedzinie: w dzie 
dżinie w ychow ania  fizycznego i przy 
gotow ania wojskowego. Cóz n a tu ra l ­
niejsze, że dwie n a  tym  sam ym  te ­
renie działające insty tucje  zaw ierają  
porozum ienie o współpracę, o sko­
ordynow anie  swych wysiłków na k o ­
rzyść dobra  powszechnego?

Żle świadczyłoby o zdolnościach 
organizacyjnych  obu partnerów , gdy­
by do takiego porozum ienia  nie do­
szło. Mogłoby się zdarzyć, że poszcze­
gólne p laców ki mniejszego kal ib ru  
ciągnęłyby różnymi ś rodkam i do róż­
nych  celów a w rezultacie może i po­
biłyby się.

Konserwatyści i inni m aruderzy  spo 
łeczni nie tylko nie chcą, ale nie p o ­
tra f ią  zrozumieć potrzeby i efektu 
tak ie j  współpracy. Oni przecież żad ­
nej p racy  państw ow ej i społecznej 
nie w y k o n /w u ją ,  nie m ają  poprostu  
z k im  łączyć się do w spółpracy tam, 
gdzie żadnej pracy nie ma A w doda­
tku  nie lubią m asow ych organizacyj, 
w myśl starego tw ierdzenia s tańczy­
kowskiego, że „kto lud zbiera, ten 
go b u n tu j e “ . A  Z N P  i S tr z e le c  s ą  na  
szczęście takim i m asow ym i organ iza­
cjami, k tó re  —  wedle najwyższych 
wskazów ek —  podnoszą naród  w 
zwyż. Konserwatyści tego nie p o t ra ­
fią i dlatego rezonują.

J f .  R e n i e

Chopin w  okresie powstania
Woliec powiedzenia Chopina, że 

nie jest kosmopolitą, ale że czuje się 
Po lak iem  —  przytaczanie syntezy b a ­
dań  nad pochodzeniem  artysty  w y­
daje  się rzeczą niekonieczną. Ale 
skoro Ferdynand  IJoesick rzecz tę u- 
łatwił, więc powtórzę za nim, że przo 
dek Chopina był ongiś dw orzaninem  
króla  S tanisława Leszczyńskiego, —  
prap rad z iad ek  Mikołaj Szop z Kali­
sza wyemigrow ał do Francji,  ojciec 
także Mikołaj wrócił do Polski i w 
k ra ju  u jrzał światło dzienne genialny 
„Frycek**.

W ystarczy  przejrzeć pam iętm k-al- 
bum  Chopina z okresu gorącego r o ­
ku  1830— 1831, l>y się przekonać, że 
sprawca p ow itan ia  była dla Chopina 
wielką i pow ażną  kwestią.

Jak bolał nad  tym, że nie może w 
k ra ju  brać  czynnego udziału w pow ­
staniu, jak  z tego pow odu gardzi so­
b ą  nieledwie.

Ale gdy w listopadzie 1830 roku  o- 
puszczał W arszawę, by  jeszcze pełen 
najlepszych myśli o przyszłej swej 
sławie, o karie rze  artystycznej i kom 
pozytorskiej, k tóra , jak  dotąd, u k ła ­
da ła  się dla młodego Chopina n ad e r  
pomyślnie.

Tylko kiedy w czasie pożegnalne­
go bankietu , przyjaciel dał m u pu- 
h a r  z polską ziemią... rozpłakał się...

Już  w W iedniu  Chopin zaczyna tę­
sknić  i jakby  w  przeczuciu wielkich 
w ypadków  w k ra ju  —  trac i spokój. 
Rzeczywiście niedługo dowiedział się 
o w ybuchu powstania.

I wtedy pierw szą jego myślą jest

w racać do W arszaw y z Tytusem W oj 
Ciechowskim.

W  tęsknocie za swoimi gonił T y­
tusa stację za W iedniem, a nie dogo­
niwszy wrócił i całą noc spędził w 
serdecznej udręce.

Od tego czasu nastró j  Chopina był 
przeraźliw y —  depresja  ogarn ia  go 
n a  myśl, że święta Bożego Narodze­
nia spędzi wśród obcych. Bzewną 
prośbę zaw iera list do Ja n a  Matuszów 
skiego: „zastąp i mnie, póki tam  sie­
dzisz byw aj często, niechaj siostry 
myślą, że ty do m nie przychodzisz, a 
ja  w drugim  p o k o ju 44.

Sm utny  ten nastró j  pogłębił się w 
nocy Bożego Narodzenia, k iedy był 
na  pasterce w kościele św. Szczepa­
na. „Cicho było, czasem tylko k roki 
zakrystiana, zapalającego kaganki w 
głębi świątyni przeryw ały  mój letarg. 
Za m n ą  grób, podem ną grób, tylko 
nadem ną grobu brakow ało! P o n u ra  
ro i ła  mi się harm onia .. .  czułem wię­
cej niż k iedy osierociałość moją...“

Poraź  pierw szy pojaw ia  się i po ­
głębia u wesołego dotychczas „Fryc- 
k a “ owa serdeczna później szalona 
tęsknota. W tedy  praw dopodobnie  p o ­
wstaje Scherzo H-moll, a  w n im  ból, 
szarpiący ar tystę  na  obczyźnie. „W  
salon.e udaję spokojnego a w róc iw ­
szy do dom u p io runu ję  na  fo r tep ia ­
nie4* —  tymi słowy ilustru je  nastro je  
swej duszy, k tó ra  zwolna uspaka ja  
się w tak t  cudnej, w Scherzo wplecio­
nej melodii: Lulajże Jezuniu.

Przyczyniały się do pogłębiania te 
go nas tro ju  i w arunk i  i miasto, k tó ­

re nie było ar ty s tą  Chopinem zachwy 
cone. Chopin koncertu  tam  się nie 
doczekał —  a  widząc n ieprzychylną 
w W iedniu  dla P o laków  atmosferę, 
zapragną ł się s tam tąd  wydostać. Z 
W iedn ia  pisze do Elsnera: „Od dma, 
w k tó rym  dowiedziałem się o w y p ad ­
kach  w kra ju , nie doczekałem  się n i­
czego, prócz niepokojącej obawy i tę­
sknoty. Malfatti napróżno  s ta ra  się 
m nie przekonać, iż każdy ar tys ta  jest 
kosm opolitą. Choćby i tak  było, to 
jako  ar ty s ta  jestem jeszcze w kolebce 
a jako  Polak, trzeci k rzyżyk zaczą- 
łem “.

W  lipcu 1831 wyjechał Chopin do 
Stuttgartu. Dlaczego tam, a nie do 
W łoch  jak  planow ał, niewiadomo. Z 
owego czasu zacnował się zbiór n o ta ­
tek Chopina, k tó re  najzupełnie j w ier­
nie m alu ją  s tan  tej wrażliwej duszy: 
„Przedm ieścia  spalone —  Jaś, W duś 
n a  w ałach  pew no zginął, Marcela wi­
dzę w niewoli, Sowiński, ten poczci­
wiec, w ręk u  tych szelmów, Paszkie­
wicz, pies z Mohilewa zdobywa sie­
dziby pierw szych m onarchów  E u ro ­
py, Moskwa p an em  świata! O Boże, 
jesteś Ty? Jesteś, a nie mscisz się?... 
Czy jeszcze nie dość ci zbrodni m os­
kiewskich. albo... alboś sam  Moskal

T ak  straszna rozpacz ogarnęła  Cho 
pina  na  wieść o wzięciu Warszawy... 
Za S tanisław em  Tarnow skim  i Adol­
fem Strzeleckim m ożnaby p rzep ro ­
wadzić paralelę  między powiedze­
niem  Mickiewicza „Tyś nie ojcem 
św iata  —  ale carem** a słowami roz­
paczy Chopina.

W dalszym ciągu obawia się o 
swoich bliskich: „Mój b iedny ojciec, 
mój poczciwiec może głodny? Może 
siostry  moje uległy wściekłości roz­
hukanego  zołdactwa moskiewskiego, 
O ojcze, jakaż to pociecha na twoje

stare  lata, Matko, biednia, c ierpiąca 
m atko , na  to przeżyłaś córkę, aby p a ­
trzeć, jak  Moskal po jej kościach 
w padnie  gnębić**... «

P rzew raż liw iona dusza artysty  
s tw arza coraz to inne straszliwe w i­
zje i dochodzi u niego do zupełnego 
rozprzężenia nerw ów  Bo jakżeż in a ­
czej m ożna w ytłum aczyć u pełnego 
dotychczas życia ar tysty  ciągłą i roz­
paczliwą myśl o śmierci, chłodne o 
niej rozumow anie, k tóre przebija  się 
w takich  o k ru tnych  zdaniach: Zegary 
z wież S tu ttgartu  biją nocną  godzinę. 
Ileż w  tej chwili t rupów  na świecie 
się narobiło... „Motyw śmierci p rze ­
w ija  się w m yślach i u tworach, w tym  
czasie powstałych. Uczucie sm utne 
pogłębia p ogarda  dla siebie samego, 
przeklina  swoją niemoc: A ja  tu bez­
czynny, czasem na for tep ian ie  roz­
paczam  Boże, wzrusz ziemię, niech 
pochłonie ludzi tego wieku**.

Po tym  szarp iącym  nerw y stanie 
depresji nadeszło uspokojenie: Ojcze, 
m atko, gdzieście W y? A może t ru ­
py... Sam, sam, nie uda się m oja b ie­
dota opisać,, ledwie ją  czucie znieść 
zdoła**.

Tak ciągle rozpacz, łzy ulgi, tęsk ­
nota, apa tia  i rezygnacja potęgowa 
na po coraz to cięższych przejściach 
duchow ych ar ty s ty  —  była cechą je ­
go nastrojów , w tych czasach dla n ie­
go ciężkich, dla sztuki niesłychanie 
cennych. Żal i tęsknota  za ojczyzną, 
t ragiczne przejścia po wzięciu W a r ­
szawy w ystępują  przew spania le  w 
Etiudzie C-moTl, w p re lud iach  D-moll 
i A-moll. Długo uśp iona siła tw órcza 
występuje w cierpieniu w całym m a ­
jestacie i daje  dzieła wielkie. Po la­
tach  sam a r ty s ta  mówił, że tak  p ięk ­
nych  melodii, jak  tych z na tchn ien ia  
bólu ojczyzny — potem  nie tworzył.
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S T R Z E LE C  POD O B S T R Z A ŁE M
a n i y U e n t o k r a t o w

Jak lo, biada p. Cal —  powiedzieli: 
„każde twe zalecenie jest dla nas roz­
kazem44 i pomaszerowali do „Fołks- 
irontu“.„ I jakby na rozkaz uderzyli 
panow ie „narodowcy44 w tę organiza­
cję, która dzień przedtem witała na 
swym  zjeździć marszałka Rydza Śmi 
głego. Najbardziej niepocieszony jest 
Niepokalanów.

„Mały Dziennik44 pisze:
K rok „S trzelca1* wymkeriony jest rów ­

nież w akcję konsolidacy jną pik. Koca. 
P ik . K owalewski bowiem na  jednym  z ze 
b rań  w yraźnie ośw iadczył, że gdy OZN 
n po ra  się nieco z trudnościam i organ i­
zacyjnym i przystąp i do rozpraw y z 2NP. 
Ja k  by ta  sp iaw a przedstaw iała się w 
p raatyee, trudno  przew idzieć, n iem niej 
jednak  dobre chęci były. „Sl.-zclec“ zaś 
ła m k  tę Halę i dek laru je  się bezwzglea- 
nie po lew ej stronie barykady  legiono­
wej. Podział w społeczeństwie zam iast 
zacierać się, w zrasta.

A więc tu cię boli. „Strzelec44 prze­
szedł na drugą stronę barykady. Po­
dali sobie ręce wszyscy wstecznicy i 
pod batutą wileńskiego Dyzia i de- 
nuncjatorskiego „Małego Dziennika44, 
grają przeraźliwy koncert ataków i 
złorzeczeń pod adresem „Strzelca44 i 
Z. N. P.

Zapominają, źe w skład „Strzelca44 
wchodzi przeważnie młodzież robot 
nicza i pracowrnicza, a w każdym ra­
zie synowie proletariatu fizycznego i 
umysłowego.

Dzieci arystokratów, obszarników  
i księciów panów wolą czas mitrężyć 
na rozjazdach po nadaeh, na dancin­
gach i temu podobnych przyjem noś­
ciach. Tak tedy nie tylko góra, ale 
właśnie doły strzeleckie prą do współ 
praey z elem entam i dem okratyczny­
mi. Kiedy przed wojną na terenie Ma­
łopolski, szczególnie w krakowskim  
tworzyły się kadry strzeleckie, wtedy 
rozmaite „Słowa44, „W ieczory war­
szaw skie44 i „Małe Dzienniczki44 nie 
były nawet w pieluszkach...

Kadry tc składały się w 95 proe. z 
robotników, pozostających pod wpły  
wam i PPSD z niezapom nianym  Igna­
cym Daszyńskim na czele. Poszli na 
rozkaz Komendanta w  bój o Polskę 
demokratyczną. Jeśli zatem dzisiaj 
„Strzelec44 nawiązywał do tradycji i 
przeszedł na lewą stronę barykady le

gionowej, to się na now o ourodził, to 
wskrzesił piękne dni chwały.

Obóz demokratyczny przyjmuje go 
z dumą i radością. W łaśnie dlatego, 
że prawica się m iota, że się i ozczaró­
wnia.

Nic będziemy się spierać, czy tym  
jedynym pism em  reprezentującym  
szczerze świat pracy jest właśnie 
„Dzienn.k Poranny4* istniejący dopie­
ro kilka m iesięcy, ale fakt, że ten de­
mokratyczny Organ, wynrany został 
pi zez „Strzelca44 za swoje pismo, a 
nie powiedzm y „IKC44, którego w łaś­
ciciel jest blisko spowinowacony z

piezescm  „Strzelca44 p. mecenasem  
Paschalskim, napawa nadzieją, że 
„Strzelce44 wszt-ól na wypróbowany  
szlak demokracji.

1 nie wzrusza nikogo ujadanie h i­
tlerowskie p. Cata, że „Strzelce44 po­
maszerował do „Fołksfrom u44. Pan  
Gaf może sam uczyniłby to ehętnie w 
m yśl zasady, że z tonącego okrętu u- 
eiekają wszystkie szczury, a lt nie ma 
pewności, czy ten „Fołksfront44 go 
przyjmie.

Bo już Fredro słusznie powiedział: 
„Któżby się tam i łakom ił na 
waszm ości nędzne źy tie44.

Za czyn a  się w  sierpniu
A pisaliśmy, a przestrzegaliśmy: — 

nie robić wyłomu w  zakazie wywozu 
zboża. Małymi otworami, robionymi 
przez pozwolenia m inisterialne, m o­
że wycieknąć taka ilość zboża, ile 
ak u ra t  na p rzednów ku zabraknie. 
Narazie zaczynają te objawy przybić 
rać  kształt  rea lny  odnośnie do p a ­
szy. Przez całe lalo mówiono, że bę­
dzie jej b rak  z pow odu posuchy. Rze­
czywiście pierwsze zbiory siana wy­
padły m arnie . Odbiło się to na stanie 
bydła: zaczęła się m asow a wysprze- 
daż, co rozum ie się spowodowało 
spadek cen.

Przetrzebieniu  stanu byd ła  trzeba 
zapobiec —  to nie jest sporne. Paszy 
w w ystarczającej ilości niema, to t a ­
kże niesporne. J ea y n ą  drogą wyjścia 
okazało się sprow adzenie paszy z za­
granicy i tak  się też stało. Minister­
stwo rolnictw a udzieliło pozwolenia 
na  przywóz 5000 ton siana z Węgier. 
Przypuszczalnie  jest to początek, gdyż 
laka  ilość nie m a tu je  sytuacji.

Pasza paszą, ale ważniejszą rzeczą 
jest zboze, w naszych w aru n k ach  ży­
to. D okładnych danych  o zbiorach 
dotychczas nie ma, są tylko f ragm en­
taryczne: w jednej okolicy lepsze, w 
drugiej gorsze. N aturalna  rzecz, że 
takie lokalne dane nie dają  obrazu ca 
łości —  przy  dzisiejszych w a ru n k ach  
transportow ych m ożna łatwo takie 
b rak i  uzupełnić. Chodzi zasadniczo 
o to, czy m am y tyle zboża, aby w y­
starczyło do zbiorów w r. 1938, wzglę

dnm czy m am y  jakąś  nadw yżkę na 
wyw'óz.

Fak tem  jest, że w ostatn im  czasie 
podaż zboża była m in im alna  Jak  
zwykle bywa, zna jdu je  się na  to „n a ­
turalne"  uzasadnienie: ro ln icy  zajęci 
są zasiewaniami jesiennym i itp. W 
rzeczywistość, rolnicy p row adzą  poli 
tykę wyczekiwania, a nuż uda  się u- 
zyskać pozwolenie na  wywóz, co jest 
lepszym interesem niż sprzedaż na 
miejscu. Albo czekają, aby ten ro z­
myślnie wywołany b rak  au tom atycz­
nie podniósł ceny, \ytedy dobrodzieje 
rzucą zapasy n a  rynek

T ak czy owak —  zaopatrzenie  lud ­
ności w chleb stoi pod  znakiem  zapy­
tania, W  tak ich  w a ru n k ach  naw et te­
oretyczna tylko możliwość wywozu, 
staje się n iebezpiecznym  eksperym en 
tern, tym  bardziej, że są rozm aite  
drogi i ścieżki prow adzące do osią­
gnięcia tego celu.

Spraw a z paszą pow inna hyc o- 
s trzeżeniem przed tak ą  polityką. Nie 
wiemy jak  stoimy i dlatego należy 
zaczekać, jeżeli bez wywozu abso lu t­
nie obejść się nie możemy..

Lepiej przeczekać jesień aniżeli na 
wiosnę zboże po wyższych cenach 
kupow ać zagranicą, w  czym m am y 
już doświadczenie. Zasadą musi być: 
pierw ej zapotrzebow anie w ewnętrz­
ne, potem  względy na bilans hand lo ­
wy L

„Strzelec44 coś reprezentuje. A pan, 
panie Cat tylko siebie i tą „politykę 
zatrącającą Targowicą44.

I „Czas44 ma św iętą rację, gdy 
stwierdza, że uczciwsze elem enty z le  
w icy sanacyjnej uciekają do lewicy  
opozycyjnej.

Obóz demokratyczny z dnia na 
dzień przybiera na sile, staje się a- 
wangardą naroau, pragnącego wolnej 
i siEnej poparciem większości społe­
czeństwa, Polski.

Pewnym  publicystom, chcącym n- 
ehońzić za „besserwissei ów 44 wydaje 
się, że ruchy społeczne, czy politycz­
ne mogą zm ienić sw oje łożyska za 
podmuchem jednego przemówienia. 
Tutaj nie cnod ii o to, czy chciano n- 
rządzić demonstrację na Sowińcu, 
czy nie. Czy p. Siew ek dla tyeh czy 
innych powodów uznał za potrzebne 
„wizytować44 Sowiniec. Chodzi o rzecz 
istotną, W społeczeństwie poiskim 
nastąpił rozdział, ściślej m ówiąc po­
dział na dwa onozy. Na obóz demo 
kratyczny i obóz, jeśli nie totalisrycz- 
ny, to w każdym razie antydem okra­
tyczny.

I czy „sekcje44 będą tak lub inaczej 
sie przygotowywać do pracy, czy pa­
nowie renegaci Smoły i Noskowie bę 
dą czekać „na dalszy bieg wydarzeń44, 
czy nie zechcą czekać, to dla sprawy 
nie ma najmniejszego znaczenia, pa­
nie kolego B. Singer. Pan o tym zre­
sztą najlepiej wie. Historia uczy, że 
fale ruchów społecznych czy polity­
cznych przechodzą do porządku nad 
jeanostkam i. Przynoszą one z czasem  
takie czy inne rozstrzygnięcia. Nawet 
najdokładniej przeprowadzone „ma- 
newey44 nie zdołają zastąpić pi awdzi 
wejj wojny. Układ sił, strategia wojny  
prawdziwej, wyglądają zawsze ina­
czej niż wojna markowana... wojna 
papierowa!

A do tej walki ideologicznej przy­
gotowują się dwa polskie obozy. P o ­
lem, na którym bitwa ta stoczyć się  
powinna, to, naszym zdaniem —  no­
we, uczciwe, wedle dawnej o-dynacjt 
przeprowadzone wybory ao Sejmu i 
Senatu.

Lepiej, jeśli na tym terenie wyła- 
auje się nagromadzona energia po 
tencjonalna sił społecznych kraju.

To też o nowe wybory do Sejmu  
—  wraz z całym obozem demokra­
tycznym wołam y! ,

Po wyborach zobaczymy, jak w 
Polsce m yślał naród! Na jakich s i­
łach powinna się Polska oprzeć!

STER

STRESZCZENIE PO ­
W I E Ś  

B. REMBOWSKI 
„GORĄCA KRFW  

I MIŁOŚĆ KROLL W - 
SKA44 

Działo się to za rz a s o a  
panow ania k ró la  Kazi­
m ierza W ielkiego.

Przyw ltcŁona z po łu ­
dniowego w schodu czarna 
•sn a , zb ierała  obfite żn i­
wo, siejąc ogólny po­
płoch.

W  okresie tym  w alka 
polityczna pom iędzy k ró ­
lem a księdzem  Baryczką 
zaczęta dochodzić do !'.ul 
m m acyjnego n pięci 

Klęskę ię i rozpacz lu ­
du w ykorzystu je sp ry t­
nie ksiądz B aryc’ ka i kie 
dy tłum y zebrane u stóp 
góry w awelskiej b łagają 
królew skiej pomocy i r a ­
tunku  i kiedy K azimierz 
bezsilny wobec woli bo ­
skiej ra tu n k u  tego dać 
nie może — Bary czka rzu 
ca hasto pogrom u Ży­
dów, którzy  są spraw ca­
mi tej klęski. Z atruw ają 
bowiem — jak  głosi — 
studnie zarazą, lud wodę 
pijąc, nabaw ia się tej slra  
sznej choroby i musi gi­
nąć. Jest to dzieło sza ta­
na. W ytępić trzeba Ży­
dów  — a gniew Boski mi

TtJ WYC1ĄC1
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—  Może... —  m ru k n ą ł  Natan, n iedokańczając m y ­
śli, jak b y  się obaw iał jej sam.

—  Co ty takiego masz na końcu  języka, a boisz 
się głośno powiedzieć? —  dom aga się z uporem  w y ja ­
śnień przebiegły towarzysz.

—  Może., może... —  ciągnie dalej wolno, w  zadu­
mie Natan —  przyjazd k ró la  m a łączność z zaginię­
ciem m ojej córki.. .Przed trzem a laty on ją przecie 
u ra tow ał on hańby  i śmierci, po tem  przez dni k i lk a ­
naście gościł na  zam ku  królewskim...

—  Cóż z tym wspólnego ma zniknięcie E s te r9... Nie, 
Nalanie, jesteś w brzydk im  błędzie... Czy sądzisz n a ­
prawdę, że król w ładający tak  wielkim krajem , za ­
jęty tak im  ogromem spraw, nie miałby nic lepszego 
na myśli, jak  tylko dziewczynę żydowską, k tórą  k ie­
dyś u ra tow ał z rą k  zbirów?.... Nie, Nalanie, ty n ie  
masz dobrze w głowie od czasu, gdy Ester zginęła... 
Ty się mylisz.

—  A może ty masz rację... —  dalej w głębokiej 
zadumie, cichutko odpow iada Natan.

— Ol, co właściwie jest na  rzeczy, przybywa do O- 
poczna. by stwierdzić stan budowy domów, jak  p o ­
stąpiła p raca  naprzód, a tymczasem wszystkie nasze 
domy są u nas dalej drew niane, zapadłe i biedne.. 
Kroi będzie napew no  bardzo gniewny, gdy zobaczy 
nasze Opoczno... A może sobie i p rzypom ni Ester... 
Zapyla o nią ,pi zecie ją  jedną tylko z Opoczna zna. 
Ale tym lepiej dla ciebie i dla niej Natanie... P ew no 
zapyla... Dlaczegóżby nie miał zapytać, albo on cie­
bie czy m nie lub Sarę zna?... Ją  zna i zapyta... ja  
wiem...
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Przejeżdżając na  swym dziarskim  bachm acie przez 
liczne m iasta  i m iasteczka cieszył się ten k ró l— go­
spodarz jak  p o w ita ją  coraz liczniejsze osady domów 
budow anych  z cegły i kam ienia. Po każdej takiej 
podróży wróciwszy na  zamek krakow ski w ydaw ał 
polecenia, by ze skarbca  państwowego, oraz jego pry_ 
watnego m a ją tk u  nie szczędzono sum na cele p o p a r­
cia budownictwa.

Teraz jechał na w spania łym  siwku w raz ze świtą 
dw orską zdążając z K rakow a w k ie ru n k u  Cudzi- 
mierza.

Na sam ym  przedzie jechała  przyboczna gward.a 
królew ska odtrębu jąc  od czasu do czasu dźwięczne 
i m elodyjne fanfary .  Gdy orszak zbliżał się ku  b ra ­
m om  jakiegoś m iasta  gw ardia  ta cwałem wyprzedza­
ła główny orszak i podjechaw szy pod wał obronny 
czy m u ry  m iasta, potężnym  hejnałem  zwiastowali 
przybycie Jego Królewskiej Mości.

Tuż, obok k ró la  jechał na karym , p ięknym  dzia­
necie ulubieniec jego Kochan Rawa.

Ry} on tak bardzo  przywiązany do monarchy', że nie 
opuszczał go nigdy, towarzysząc m u n a  każdym  
kroku , we wszystkich jego bliższych i dalszych p o ­
dróżach.

Przecinali  właśnie w galopie drogę p row adzącą  
do Opoczna, gdy król zwróciwszy się do Kochana, 
zap y ta ł-

—  Dokąd właściwie prowadzi ta  droga?
—  Do Opoczna, k ró lu  i panie.
—  Opoczno . Opoczno... —  pow tarza ł  w zam y­

śleniu Kazimierz, jak b y  sobie coś przypom niał.  —  
Kochanie, czy przypom inasz  sobie lę piękną, młodą
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M Y O B S T A JEM Y  P R Z Y  R H U 1920
Na rocznicę 15 s ierpnia zapow ie­

dziano k ilka  obchodów i ze s trony  
tych, k tó rzy  w dojściu do sk u tk u  wy 
niku tego dnia wzięli czynny i decy­
dujący  udział, jak  również z tej stro­
ny, k tó ra  w tym  dniu  świeciła nieo­
becnością.

Dzień 15 sierpnia 1920, k tóry  rapo  
czątkow ał i ug run tow ał ostateczne 
zwycięstwo nad  najazdem  bolszewic­
kim , był w yniikem  dwóch h a rm o n ij­
nie pracu jących  czynników: naczel­
nego dowództw a i tych stronnictw , 
k tó re  naczelnem u dowództwu dały 
środki ludzkie i m ater ia lne  do w yko­
nan ia  planów naczelnego wodza. Był 
to wieiki wysiłek dla osiągnięcia wiel 
kiego celu i osiągnięto go.

Była to pierwsza, ale nie «uśt»tnia 
w spółpraca  robotniczo-chłopska: PPS 
i ówczesnych par ty j  chłopskich, dziś 
w ystępujących zbiorowo jako  S tron­
nictwo Ludowe. Nie była to współ­
praca  dla osiągnięcia wspólnego ce­
lu politycznego —  była to poprostu  
w spółpraca dla najwTyższej idei: ura-

Ondulacja trw a ła
na każdym gatunku włosów wykonuje 
pod gwarancją w cenie od 5 do 6 zł.

F«y/ B E R  
u l. Starow iślna H I

46/37

BOCHNIA

ŚMIERĆ PASTUSZKA POD KOL \M I  
POCIĄGU

W  Jodłówce pod Bochnią zdarzył 
się na  torze kolejow ym tragiczny w y­
padek Do przejeżdżającego pociągu 
towarowego, który n a  n a p ra w ia m  m 
odcinku zwolnił biegu, doczepił się 12 
letni pastuszek N. Holik z Jodłówki. 
Nadjedzający z przeciwnej strony po 
ciąg pasażerski trąc ił  Holika, k tóry  
pada jąc  na  tor, poniósł śmierć na 
miejscu. Polic ja  prowadzi dochodze­
nia

ŚWIĘTO ŻOŁNIERZA
I inicjatywy Powiatowego K oordy­

nacyjnego Związku Stowarzyszeń o- 
raz PW. i W F. zorganizow ane zosta­
nie “Święto Żołnierza11 w dniu  15 hm. 
Uroczystość ta u rozm aicona zostanie 
bogatym  program em , na  k tó ry  prócz 
p ro g ram u  oficjalnego, złożą się zaba­
wy ludowe, gry sportowe, zawody kon 
ne itd.

tow ania  Polski p rzed zalewem i za­
borem  bolszewickim. Po  jednej d ro ­
dze szli wtedy Daszyński i Witos, re ­
alizując tę pracę  w Radzie O brony Na 
rodow ej i w  wyłonionym  z niego rzą ­
dzie.

Łatw o i szybko to nie przyszło. 
Trzeba było, aby arm ie  bolszewickie

zajęły połowę k ra ju  i stanęły praw ie  
na  przedm ieściach W arszawy, aby 
pod naciskiem  Józefa Piłsudskiego ta 
Rada i len rząd  przyszły do skutku; 
aby one postawiły  naród  na  nogi do 
decydującej walki, aby zapał i m ę­
stwo chłopów i robotników, genial­
nie użyte przez naczelnego wodza,

r c r a i ^ — — — — B

W napadzie szału  utopiła
czworo swoich tźzicci

Monachium. PAT. —  W  napadzie 
szału pew na w ieśniaczka baw arska  
utopiła  w Izerze Czworo swoich dzie­
ci, z k tó rych  najs tarsze  liczyło 7 lat.

W  chwili, gdy nieszczęśliwa m iała  rzu 
cić w n urty  rzeki piąte dziecko, po ­
w strzym ano  ją  i obezwładniono.

Now e startia w  Palestynie
Jarofcoliina. PAT. —  Po raz czw ar­

ty w ciągu ostatn ich  dwóch dni w y­
nikło starcie pomiędzy policją, a u-

zbrojonym i Arabami na  podm iejskich  
drogach, wiodących do Jerozolimy. 
Arabowie zbiegli, porzucając  k a ra b i ­
ny-

K A T A S T R O F A L N Y  W YB U C H
zb io rn ik a  z  b o n zyn ą

zabija jąc jednego podoficera i jednego 
szeregowca, oraz ran iąc  kilku innych  
żołnierzy, m. in. jednego ciężko.

Metz. PAT. —  W  czasie zabawy, 
zorganizowanej z racji  święta pu łko­
wego 163 pu łku  ar ty lerii  w obozie Ve 
ckerling wybuch} zb iornik  z benzyną,

Z J A Z D  B . OCHOT N IK Ó W  A R M II P U L S K .
a świnią 99czyn u  c ffii/op»lfiego“

Jak  wiadomo, w dniu  15 s ierpnia  dowców. 
b r  odbędzie się we Lwowie Zjazd B.
O chotników  Armii Polskiej. Uroczy­
stość ta  zbiega się z obchodem  święta 
„Czynu Chłopskiego“ . Czynione są 
podobno zabiegi, m ające na  celu po ­
łączenie tych uroczystości. W  każdym  
razie uchodzi podobno za rzecz pe­
wną, iż n a  Zjeździe b. O chotników 
przem aw iać będą przedstawiciele lu-

W arszawa. PAT. —  W  W arszaw ie 
zm arł jeden z najbardzie j  zasłużo 
nych powstańców  1863 r., sybirak- 
w e te ran .śp .  Antoni T arnaw ski,  odzna 
czony Krzyżem Niepodległości z nu® 
czarni,T'Krzyżem W alecznych t izy k ro  
tnie, Śląskim Krzyżem Waleczności 
i Zasługi, Krzyżem 70-lecia Pow stan ia  
Styczniowego itd

Ewy ł ię c lq  zmiany
w lUinistorstwio rolnictw a

Warszawa. „Echo") —  Z obowiąz­
k u  dziennikarskiego, podajem y krążą  
ce w sferach rolniczych pogłoski o m a 
jących nastąp ić  zm ianach  personal­
nych na wyższych s tanow iskach w

M inisterstwie Rolnictwa, jak i w po ­
dległych m u instytucjach. Między in ­
nym i mówi się o zm ianach  na s tan o ­
w iskach dyrektorów  Izb rolniczych.
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żydówkę, k tó rą  przed trzem a laty w yratow aliśm y 
z rąk s tronn ików  księdza Baryczki? Było to wtedy 
gdy w stolicy i k ra ju  grasowała czarna ospa...

—  Pam iętam , pam iętam  Panie, była bardzo p ięk ­
na i takie  czarne, czaru jące m iała  oczy... Jakżebym  
nie pamiętał... Ujrocze dziewczę... a głosik m iała  jak  
dźwięk italskiej gitary... Nieprawdaż W asza  k ro lew  
ska Mości?...

—  Jak  widzę — Żydóweczka ta  dobrze utkv -iła ci 
w pam ięci —  zauważył z lekkim  uśm iechem  na m ię­
sistych ustach Kazimierz —  ale i m nie stoi to dzie­
wczę ciągle przed oczyma. Jej cudow ną postać w* 
działem już naw et k ilkakro tn ie  we śnie... Czy nie 
przypom inasz  s*bie Kochanie z którego to miastecz­
ka pochodziła?... Jeżeli m nie pam ięć nie myli —- 
to właśnie z Opoczna...

—  Tak, Wasza Królewska Mości. Jeźdźcy królew 
scy odwieźli ją  wówczas do Opoczna. T a  właśnie 
droga prowadzi do tej mieściny.

Z adum ał się Kazimierz, zw raca jąc  swe oczy gdzieś 
w odległą bardzo dal, jakby7 w m yślach swych chciał 
ożywić i złowić w spom nień  obrazki z ubiegłej p rze ­
szłości. Po chwili, głaszcząc łabędzią szyję rum aka, 
przem ówił znowu, przyciszonym głosem, pełnym 
zachwytu:

J a k  bardzo chciałbym w*dzieć choćbj jeden 
tylko raz w7 życiu to p iękne dziewczę, k tóre  już dziś 
rozw inąć się m usiało  w dojrzały  owoc... Ileż to lat 
m iała  wówrczas, Kochanie?

—  Lat miała wówczas trzynaście... Czy Wasza 
Królewska Mość chciałby7 ją  zobaczyrć? Jeśli tak, dam

TU WYCIĄĆ

doprow adziły  do „Cudu nad  Wisłą* .
Nie wszystkie s tronn ic tw a stanęły7 

wtedy, gdy rozstrzygały się losy n a ­
szej niepodległości, na  wysokości za­
dania. Względy osobiste i w tym  de­
cydującym  dla n a ro d u  momćncie. 
wzięły górę nad  in teresem  publicz­
nym. Nienawiść, m ożna powiedzieć, 
h istoryczna, R om ana Dmowskiego do 
Józefa Piłsudskiego i jego dopiero za 
początkow anego dzieła, spowodowała 
„emigrację  na  zachód" łych czynni­
ków, k tó re  już w r. 1904 krzyżowały  
akcję Józefa Piłsudskiego w Japonii,  
u tru d n ia ły  prow adzoną  pod jego kie 
row nic tw em  akcję bojow ą przeciw na 
jeźdźcy, spaczały jego wolę i zamysły7 
podczas obrad  paryskich, z k tórych  
wyszedł t rak ta t  wersalski. Jak  w go­
rących  dniach  letnich 1920 r. m ów io­
no: z żonami i taboram i endecy szu­
kali w P oznaniu  podstaw y nie dla r a ­
tow ania  ginącego k ra ju ,  ale dla oba­
lenia Piłsudskiego i jego roboty  dzie­
jowej.

Te same czynniki puzostały przy 
swym, wówczas zapoczątkow anym  
dziele. Bo co w gruncie rzeczy jest 
dążeniem  endecji? Zapom ocą m ałych 
i m ałostkow ych środków  i podejść 
przekreślić to wszystko, co Józef P ił­
sudski rozpoczął w listopadzie 1918 
i kon tynuow ał silniej i logiczniej od 
m aja  1926. W ładza —  oto alfa i om e­
ga poczynań endeckich —  władza nie 
dla dobra  Polski, a dla dobra  „now o­
czesnego P olaka" , k tó ry  jeszcze przed 
w ojną p rok lam ow ał dla Polaków  i 
dla przyszłej Polski politykę egoizmu 
narodowego, podczas gdy Józef P ił ­
sudski juz wówczas pracow ał n a  rzecz 
polityki narodowej.

N aród w swej ogrom nej większo­
ści poszedł za P iłsudskim , uzupełn ia­
jąc i w zm acniając  jego p racę  w spa­
n ia łym  poryw em  w kry tycznych  
dniach  lipca— sierpn .a  1920. Ten p o ­
ryw  nie poszedł n a  m arne , gdyż nie- 
tylko osiągnął k o n k re tn y  cel: obronę 
niepodległości, ale położył .u n d am en t  
pod to wszystko, czym Polska t e r a z  
jest i co może w ypracow ać dla swej 
przyszłości.

Główny trzon  narodu :  chłopi i r o ­
botnicy  nie zmienił się, pozostał wier 
ny temu poryw ow i z p rzed  17 lat i 
dalej gotów jest poświęcić wszystkie 
swe siły dla Polski dem okratycznej,  
dla bastionu  wolności i szczęścia. Nie 
obecni z r. 1920 mogą sobie p rzyw ła­
szczyć część zasługi za ówczesne p o ­
wodzenie, ale serc i um ysłów n arodu  
swymi zak łam anym i obchodam i m e 
zdobędą. L.
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znać, by ją  odszukano, jedziemy i tak  do Opoczna.
—  Zrób, jak  mówiłeś, Kochanie!
—  Praw dopodobnie  jest już zamężna, a może 

jest już naw et m a tk ą ... Żydówki wychodzą zazwy­
czaj bardzo młodo zamąż —  m ówił dalej Kochan 
Rawa.

—  Jed n ak  ciekaw jestem bardzo jak  ona dz s w y­
gląda, jak jej się powodzi.

—  llej,  Iireczyno!... —  zawołał donośnie Kochan, 
zw racając się w stronę gwardii. Jego Królewska 
Mość pragnie  dłużej nieco, jak  było w planie za trzy­
m ać się w Opocznie —  a może naw et będziemy tu no ­
cować.

I lreczyna  p rzy taknąw szy  głową na znak, że zro ­
zum iał polecenie, wrysłał niezwłocznie trzech jeźdź­
ców do m iasta, aby obwieścili m ieszkańcom, iż Jego 
Królewska Mość raczy nie tylko przejeżdżać przez 
Opoczno, ale naw et za trzym ać się w n im  dłużej na  
odpoczynku. Ci właśnie wysłani przez Ilreczyna jeź­
dźcy królewscy, widząc na  drodze w ędru jących  z Opo­
czna Żydów, k tó rzy  z k raw cem  N atanem  w7vszii na 
gościniec, by nim  iść dalej w świat w  poszukiw aniu  
zaginionej Esterki —  rozkazali im pow rót do miasta, 
k tó re  lada chw ila kró l raczy odwiedzić

—  Król w  naszym  miasteczku?... —  pytał sam sie­
bie zdziwiony Natan, — niecodzienna to rzecz.. Bóg 
tylko wie, czy dobry  to czy zły znak?...

—  Co też ty pleciesz Natanie?... —  obruszvł się je ­
den z towarzyszących m u Żydów. —  Czy nie słysza­
łeś, że kró l jest bardzo dobry  i nigdy nic pozwolił 
k rzywdzić Żydów7, Skoro więc raczy zjeżdżać do O- 
poczna ,to właśnie nie zły, ale dobry znak...

nie — w ytępić z w olą 1 
przeciw  woli królew skiej.

Zrozpaczony lud uw ie­
rzył Baryczce i ruszył ns 
m iasto B abka R achela 
ucieka z w nuczką E sterką 
z Opoczna biegnie przez 
ulicę — tu ją  dopadają , 
b iją  niem iłosiernie, chai, 
wydrzeć z rąk  je j p ięaną  
E slerkę. B roni sie ■ jak  
lw ica — lecz wreszcie 
pada  pod ciosami. W  tej 
chw ili w łaśnie zjaw ia się 
król. — K atuje E sterkę i 
Rachel — następn ie  p rze­
wieźć każe obie na  zam ek 
królew ski, gdzie nakazu ­
je  lekarzom opiekę nad 
staruszką.

P a rtia  księdza Baryczk' 
posługuje się kró low ą Ru 
kiczaną, wzbudziwszy za­
zdrość w je j sercu. Królo 
wa żąda, by Żydówki o 
puściły  zam ek wawelski.

E sterka  w róciła do O- 
poczna. Rozwinęła sie n r  
kobietę o niezw ykłej u ro ­
dzie. By uchronić  córkę 
przed nagabyw aniam i, ro ­
dzice postanow ili w ydać 
ją  za  m ąz Pew nej nocy 
rozkochany m łody szlach­
cic Gaworek poryw a E s­
lerkę i unosi ją  w głąb 
boru , do chaty  Macieja,

Zrozpaczeni rodzice szu
k a ją  zaginioną córkę.
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Kraków  do wieczora... 
Z a g a d k o w e  sa m o b ó jstw o

profesorki u  Krakowie
Onegdaj w godzinach wieczornych 

zawezwano Pogotowie ra tunkow e n a  
ulicę Batorego 6, gdzie korzysta jąc z 
nieobecności męża, popełniła sam o­
bójstwo Eugenia  Peters  lat 39, p ro fe ­
sorka m uzyki w szkole Żeleńskiego 
przy ul. Retoryka.

D enatka  zażyła 20 tabletek lu m in a­
lu, równocześnie odkręcając  ku rek  
przew odów  gazowych.

Podw ójną  samobójczynię m im o u- 
s ilnych s ta rań  lekarza  nie udało się 
przywTrócić do życia.

Zagadkowe to sam obójstwo otoczo 
ne jest najściślejszą ta jem nicą  w k a ­
mienicy, gdzie dozorczyni zaprzecza, 
że w ogóle tak a  pan i mieszka w tym 
domu, co daje  dużo do myślenia.

Aczkohviek z drugiej s trony dow ia 
dujem y się, że nieszczęśliwa profesor 
k a  już od dłuższego czasu cierpiała 
na  jakąś zagadkow ą chorobę i może 
to było powodem  targnięcia  się na  ży

Program
„Ś w ię ta  Ż o łn ie r za  Polskieg o"

. Niedziela, 15 sierpnia.
Godz. 8‘30: Oddziały Garnizonu

Krakowskiego, organizacje  b. w rjsk o  
wych i społecznych, cechy k ra k o w ­
skie ze sz tandaram i itd. za jm ują  w y­
znaczone m iejsca n a  Rynku K rakow ­
skim od strony ul. Szewskiej. Godz. 
8 ‘45: Podniesienie sz tandaru  państw o 
wego na maszcię obok Wieży R atu­
szowej. Godz. 8‘50: Przemów ienie pre 
zydenta miasta. Godz. 9: Msza św. po 
Iowa na Rynku Gł. od strony ul. Sze­
wskiej. Godz. 9‘30: Przem ów ienia  r e ­
prezen tan tów  m iasta  i wsi. Godz. 10: 
Opuszczenie sz tandaru  państwowego. 
Godz. 10‘10: O dm arsz oddziałów z 
Rynku i defilada pod W ieżą Ratuszo­
wą;__________________________________

Onegdaj o rgana  policyjne p rzep ro ­
wadziły na  terenie naszego m iasta  
ścisłą obławę, podczas k tóre j  za trzy­
m ano  15 mężczyzn celem stwierdze­
nia ich tożsamości i 13 cór Koryntu, 
za rozm aite  wykroczenia przeciwko 
porządkow i publicznemu.

Z Polelfiego W s c h o d u

Gw ałtow ny atak.-Bombardowanie
B Wielka panika

WAŻNE NUMERY 
TELEFONICZNE
Pogotow ie rot. 11 t l i .  
S traż ogniow a 12111. 
Zegarynka IX.
Poczt, b iu ro  siec. 153-0 
C entr mlędzym. 97. 
In fo rn ia to r telef. 137- 00. 
Biuro n a p r  telef. 150-50 
In fo rm ato r kol. 121-08. 
Centr. gazow ni 152-05. 
Centr. elekr. 150-70. 

Centr. wodociąg. 121-99.

Zachód słońca dziś g o d z . :  19.04 
W schód słońca jutro godz.; 4.18

KALENDARZ RZYM.-KATOLICKI
Sobota: Euzebiusza.
Niedziela: Wniebowzięcie

DYŻURY APTEK:
Dziś m ają  dyżur nocny ap tek i: Rynek gt. 

A—B 42, G ertrudy 1, kow oderska 74, Mada- 
lińskiego 7, K rakow ska 9, Mogilska 16, B ro­
dzińskiego 1.

jT eatr-kino
OSTATNIE PRZEDSTAW IENIE „SZKOŁY 

ŻON11 PO CENACH ZNIŻONYCH
Na zak o ń czen ie  w ystęp ó w  T ea tru  A ten e­

um  ju tro  i p o ju trz e  „W o źn y  i m in is te r  . Na 
■wszystkie te p rz ed s ta w ien ia  ceny  m ie jsc  zna  
■cznie zn iżone.

P lan  przedstaw ień:
S o b o ta : „W o źn y  i m in is te r11.
N iedzie la : „W o źn y  i m in is te r" .

REPERTUAR KIN:
ADRIA: „Tajem niczy strzał" i „Suzy“.
APOLLO: „Czarny orzeł".
ATLANTIC: „M elodia zakochanych serc“

I „Nie cału j w kinie '.
BAGATELA: „T ak się kończy m iłość’1 Pau 

la  W esely) i „YY królestw ie zabaw ek" i do ­
d a tk i.

* PR O M IEŃ : „Jej pierw sza m iło ść" i „De­
tektyw  lle lena  G arfield".

STELLA: „Cyrk B arnum a" i „Srebrne o- 
strogi

SZTUKA: „C iotka K aro la’
SW IT: nieczynne do dn ia  13 sierpn ia  br.
UCIECHA: „W ielka m iłość B eethovena“
WANDA. „Ben H ur“.r ... * i . .  *ft/lDfO

NIEDZIELA, 15 SIERPNIA BR.

8 Audycja po ranna. 8‘35 P ogadanka dla roi 
ników . 8'45 Muzyka. 9 100 tak tów  m uzyki 
w wyk. zespołu Stef R achonia. 10 Transm . 
■nabożeństwa z O strej Bramy w W ilnie, k a ­
zanie wygłosi ks. p ra ła t d r Tadeusz Jach i- 
m owski. 12‘03 Z życia ludu w iejskiego — po 
.ranek m uzyczny w wyk. łódzkiej orkiestry. 
13 „Życie ku ltu ralne K rakow a" w opr. W ie­
sław a Góreckiego. 13T0 K oncert rozryw kow y 
w wyk. kapeli ludow ej Feliksa D zierżanow ­
skiego. Ok. godz. 13'50 „K om binator" skecz 
T adeusza M arkowskiego. 14‘40 „Chwila re ­
g ionalna": „Prytcza w Szlapach koło W ilej- 
ki ‘ Stanisław y Nowakó-wny. 15 A udycja dla 
wsi. 16 Mane-wry piosenki żołnierskiej, audy 

■>cja w ukt. Adama E plera . \ \ 7v k o n aw cy  o r­
k iestra  m andolin islów  „H ejnał" pod kier. A 
dama E p lera  i solistów. 16‘30 Gra Ignacy 
F riedm an (płyty). 17 Podw ieczorek przy mi 
krofonie. W ykonaw cy: Mata ork. P. R pod 
dyr. Zdz. Górzyńskiego i soliści. 19 Powsz. 
T ea tr \ \ ryobraźni „Czepm y" obraz z „W e­
sela na Górnym Śląsku” w opr. S tanisław a 
Ligonia i A leksandra K ubiczka. 20 Z tw ór- 

-czości K arola Szymanowskiego. W ykonaw cy 
S tanisław  M ikuszewski (skrz.), Jerzy  Gaczek 
(fort ). 21 „K aczka" lekka audycja  Jerzego 
Gerżabka. 22 Recit. śp iew  W iktora  Bregy. 
Arie i pieśni polskie. 22‘25 Muzyka. 23 Mu­
zyka.

*  4 *

Z arząd O ddziału Zw iązku Leg. Pol. w Kra 
ku wie, wzywa swych członków  do wzięcia 
udziału  w uroczystym  nabożeństw ie, k tóre 
odbędzie się w dniu  15 sierpn ia  br. o godzi­
nie 9 rano  na Rynku krakow skim  od stro 
ny ulicy Szewskiej, celem uczczenia „D nia 
Ż ołnierza14. Z biórka obok pocztu sz tandaro ­
wego.

W jutrzejszym numerze kolumna 
literatury i sztuki.

Piszą: Ignacy Pik: Nie się nie dzie­
je. Antoni W iśniowski: Rozwój współ 
życia dźwięku z obrazem w sztuce fil 
mowej.

W „Kronice sztuki14: „Kariery nie- 
rom anlyezne44 i „Nowa sztuka Józefa 
Jaremy14.

Szanghaj. PAT. —  Po kró tk ie j 
przerw ie  o godz. 4‘30 w alka została 
wznowiona. W  szczególności zaciekłe 
s tarc ia  nastąp iły  w Czapei i w  Iiong 
Kin. Bitwa posuw a się w k ierunku  
zachodnim . Gwałtowną strzelaninę i 
kan o n ad ę  a rm a tn ią  słychać na  brze­
gach zatok. Suczeu, k tóre j  po łudnio­
w ą część za jm ują  Chińczycy, a pół 
nocną  Japończycy.

» *  *
Szanghaj. PAT. —  W ładze chińskie 

zatopiły statek oraz liczne dżonki w 
wielu m iejscach rzeki Yangtse, p rze­
ryw ając  w ten sposób całkowicie że­
glugę na rzece. Do Szanghaju  nie mo 
żna się obecnie dostać drogą rzeczną. 
Kilka okrętów japońskich  i wiele sta 
tków  europejskich pozostało na rze­
ce Yangtse w trudnej sytuacji, nic mo 
gąc wydostać się na morze.

Tokio. PAT. —  Od bom b i poci­
sków japońskich  w dzielnicy Gzapei 
w Szanghaju wybuchły liczne pożary, 
grożące zniszczeniem całej tej części 
miasta. • %

Artyleria japońska  gwałtownie bom 
bardow ała  gm ach prasy  w Szanghaju

cie.
Względy m ater ia lne  nie wchodzą 

w rachubę, ponieważ zarów no denat 
k a  jak  i mąż p rofesor Peters byli za 
t rudnien i w szkole muzycznej im. Źe

Nieszczęśliwy w ypadek  wydarzył 
się dziś rano  na stacji K raków — Pła- 
szów.

Ofiarą  w ypadku  był m aszynista  
Miedzik Feliks lat 49, k tó ry  został tak

W  dniu  wczorajszym  w godzinach 
popołudniow ych zawezwano Pugoto 
wie ra tunkow e h a  ul. Lubelską 1. 6, 
gdzie w ybuchła sp rzeczka 'm iędzy  lo­
k a to rk ą  w spom nianego dom u Lipską 
Franc iszką  lat 33, robotnicą, a jej sub 
lokato rka Tobis Stanisławy lat 28, re 
jes trow aną dziewczyną uliczną. W  wy 
niku  powstałej następnie bójki Lip

W uch wałe
(Sa) W czoraj w  godzinach południo  

wycli przy  ul. M arka 23, nieznani 
spraw cy dokonali w łam ania  do m ie­
szkania n iejakiej Ireny  Podmorskiej, 
siostry zakonnej.

W  dzielnicy Yangtsepu słychać 
gw ałtow ną strzelaninę. Dzielnica ta 
jest położona u  k rań ca  północnej czę 
ści koncesji międzynarodowej.

Samoloty chińskie obrzuciły bom ­
bam i pozycje japońskich  strzeiców 
morskich .

v  *  *
Szanghaj. PAT. —  Ogień arty leryj 

ski t rw a  bez przerwy. Japończycy  za 
jęli i umocnili całą część koncesji mię 
dzynarodowej, położonej na  północ 
od Uiiczeucrcek. W zdłuż linii ko le jo­
wej Szanghaj— W osoong w ybuchły  
nczne pożary. Dworzec północny jest 
bez p rzerw y b o m b ardow any  przez 
dwie bater ie  japońskie.

Szanghaj. —  W edług inform acji 
R eutera, a tak  piechoty  chińskiej, po ­
p ie rany  ogniem arty leryjskim , był nic 
słychanie gwałtowny. Cliłem jego by­
ło w ypchnięcie Japończyków7 z pozy- 
cvj, jak ie  zajęli w północnym  Szang­
haju . W a ru n k i  almesferyczne u tru ­
dnia ły  obronę ponieważ Japończycy 
nie mogli posługiwać się swym: sa­
m olotami. Chińczyków7, k tórzy  szli do 
a tak u  z wielką odwagą, spotkano o

leńskiego.
Zwłoki samobójczyni lekarz Pogo­

towia zostawił n a  miejscu trag iczne­
go w ypadku  do dyspozycji władz są- 
dowo-śledczych.

dotkliwe po trącony  przez lokom oty­
wę, że doznał licznych ran  n a  .całym 
ciele, wrskutek czego musiał zostać od 
wieziony przez lekarza  Pogotowia r a ­
tunkow ego do szpitala Bonifratrów .

między dw om a tam tejszym i miesz­
kańcam i Paw łem  Dym kiem  a U rba­
niak iem  w ybuchła sprzeczka, w  cza­
sie k tó re j  Dymek wyciągnął nagle z 
pod m ary n a rk i  k a rab in  typu rosy j­
skiego i strzelił do drugiego.

Na szczęście strzał chybił, Dym ek 
zaś pociągnięty został do odpow ie­
dzialności ka rn e j  za usiłowano zabój­
stwo. i

Sąd I-ej instancji wymierzył m u  ka 
rę półtorarocznego więzienia.

ska ugodziła swoją sublokatorskę no ­
żem w praw ę rękę i plecy, zadając jej 
ciężkie rany.

Lekarz Pogotowia po prowizorycz­
nym  zaopatrzeniu  rannej,  polecił ją 
przewieźć do szpitala św. Łazarza.

K rew ką zaś gospodynią m ieszkania 
zajęła się policja.

włamanie
Łupem  opryszków padła  gardero­

ba, biżuteria  oraz kosztow ny obrus z 
ołtarza domowego.

Jak  nam  donoszą, policja już w p a ­
dła na ślady sprawców.

gniem karab inów  maszynow ych i mo 
ździerzy Bitwa trw a w dalszym cią-

Szanghaj. PAT. —  Bomby, rzucone 
przez sam oloty chińskie na  główną 
kw aterę  japońską, nie osiągnęły swe 
go celu. W  chwili a tak u  lotniczego 
ulice m iasta  były przepełnione tłu ­
m em  ludzi, zdążających w róz łych 
k ierunkach .  Po w ybuchu pierws-zych 
bom b zapanow ała  niebywała panika. 
K .lkanaście osób stratowano w popło 
chu. Chińczycy zaczęli zam ykać skle­
py, chow ając się do piwnic. Jap o ń czy ­
cy zajm ują obecnie całą część konce­
sji międzyn irodowej położoną pow y 
żej rzeczk. Suczau J rszystkie mosty  
przerzucane przez rzekę, zostały zam 
knięte przez posterunk i japońskie, co 
w chwili b o m bardow an ia  dzielnicy 
przez samoloty chińskie, przyczyniło 
się do jeszcze większej paniki.

Szsingliaj. PAT. —  Agencja Central 
News donosi, że oddziały chińskie zdo 
były un iw ersy te t  Chutze w północ­
nym  Ilongkiu , obsadzony przez w oj­
ska japońskie  od środy.

N ie szc zę śliw y w yp a d e k  na dworcu
C i  P ł f U » Z O C i ł >

W sprzeczce usiłow ał zabić
drcrgiego

V* Czaplach Małych w powiecie 
Miechowskim pod koniec ub. ro k u  po

obchndu
W  razie deszczu p ro g ram  uroczysto 

ści ograniczy się do nabożeństw a w 
kościele N. P. Marii o godz. 9-ej.

B o jk a  w  m elinie m rk r k o ryn tu



« KRAnOWSKI KURIER WIECZORNY

Jedna z  siedmiu plag ulicy
liraliow/slire/ — soffioclióa peJczos

deszczu

J a r o s ł a w

Wielka manifestacja
chłopów polskich i ukraińskich

Onegdaj odbyła się uroczystość 
poświęcenia 2-ch sztandarów  Kót 
S tronnic tw a Ludowego: Chotyniec i 
Gnojnice.

Jest to pierw sza tego rodzaj'u u ro ­
czystość, k tó ra  odbyła się w powiecie 
jaw orow skim , gdzie chłopi polscy i 
uk ra ińscy  wspólnie zak ładają  Koła 
S tronn ic tw a Luaowego i wspólnie fun 
d u ją  sztandary. O godzinie 9-ej rano  
zebrały  się olbrzymie m asy chłopów 
polskich i uk ra ińsk ich  z Chotyńca, 
Gnojnic, Kobylnicy, Łapajów ki, L u ­
bienia, feudzynia, Łukaw ca, Sopli, 
K rakow ca i okolicy w Gnojnicach, 
gazie na gościńcu ustaw iono piękną 
b ram ę’pow italną z napisem  „W itam y  
S tronnictw o Ludow e11. Od Gnojnic 
do Krakow ca na  przestrzeni około 5 
km . na  wszystkich drzew ach przydro 
żnych i dom ach znajdow ały się zielo­
ne chorągiewki. O godzinie 10-ej od- 
b rzym i pochód z 19 sztandaram i zie­
lonymi S. L. oraz ork iestrą  z Kaluś- 
kowa w yruszył do Krakow ca na  n a ­
bożeństwo. W  pochodzie wzięło u- 
dział około 5.000 osób, banderia ,  cy­
kliści oraz wóz, p rzybrany  zielenią i 
w  4 konie zaprzężony. Na rynku  m ia ­
s ta  powitano członków władz S, L 
p. legionistę Schraina z Jarosław ia, 
d ra  Jedlińskiego, po czym sz tandary  
nowe wstawione w poczty-sztandaro- 
we, udały się do miejscowego kościo­
ła  parafialnego, gdzie po uroczystej 
sumie nastąpiło  poświęcenie sz tanda­
rów Kój S. L. Chotyniec i Gnojnice, 
pow iatu  jaworowskiego.

Po nabożeństwie odbyło się na  ryn_ 
k u  m iasta  olDrzymie zgromadzenie lu 
dowe, na  ś rodku ry n k u  ustawiono kil 
kum etrow y  maszt, z którego zwisała 
zielona cnorągiew, oraz trybunę, k tó ­
rą  przybrano  zielenią i zielonymi cno- 
rągiew kam i. Zebraniu  przewodniczył 
działacz ludowy Jan  Muc z Duńko- 
wic, sekretarzow ał prezes Koła Gnoj­
nice Jerzy  Licak.

Zgromadzenie o tw arto  odegraniem  
hym n u  państwowego. Referat polity­
czny wygłosił p. Schram, k ładąc głó­
w ny  nacisk na  podniesienie obronno

Jastarnia w sierpniu  1937 r.
M onotonny stuk kół przyśpieszone 

go pociągu P oznań— Hel p rzerw any  
został głośnym zgrzytem bocznic k o ­
lejowych na stacji węzłowej w Tcze­
wie, o trząsając z sennego nastro ju  
podróżnej drzemce oddanych p asa ­
żerów

Po kró tk im  postoju  olbrzymie ciel­
sko lokom otywy sapiąc potężnie, r u ­
sza dalej. P o ranne  słońce wlewa do 
w nętrz  wagonów smugi złotego św ia­
tła. Podróżni cisną się do o tw artych  
okien, w chłania jąc pełną piersią czy­
ste, orzeźwiające powietrze. Szybkość 
jazdy wyraźnie  się wzmaga. Mijamy, 
nie za trzym ując  sią Kilka p rzy s tan ­
ków o p rzekręconych  niemieckich na 
zwach, co świadczy, iż jesteśmy już 
na te ry to rium  „W olnego11 Miasta 
Gdańska.

U patru jem y na horyzoncie widoku 
morza, którego bliskość daje  się już 
odczuwać. Niestety, dalszy widok 
p rzesłan ia ją  opadające  gdzieś nad  łą ­
kam i opary  mgieł, narazie  więc ob ­
serw ujem y bu jn ą  zieleń warzyw, któ  
rych  stan, dzięki u rodzajnej glebie i 
wysokiej ku lturze jest doskonały.

Na dłuższe refleksje jednak  nie m a 
czasu. Na horyzoncie w yrasta  szereg 
wieżyc, nad  k tórym i góruje potężny 
jak iś  kolos o po n u ry m  wyglądzie: to 
niedokończona wieża kościoła P anny  
Marii.

Szybko m ijam y dworzec główny, 
wyloty wąskich, średniowiecznych u- 
lic, o lbrzymie dźwigary stoczni, lo t­

ści p ań s tw a  oraz spełnienie żądań, 
w yrażonych  w rezolucji nowosiel­
skiej, wręczonej 29 czerwca 1936 r 
m arszałkow i Rydzowi-Śmigłemu. W  
czasie tego przem ów ienia  zebrani wie 
lokro tn ie  wznosili okrzyki na cześć 
Str. Ludowego. Po tym  nastąpiły  oko 
licznościowe deklam acje w języku 
polskim  i uk ra ińsk im  oraz p rzem ó­
wienia w tychże języ k ach , jak o też  pie 
śni ludowe. Między innym i d r  Jed liń ­
ski omówił potrzebę stworzenia o rga­
nizacji chłopskiej, oraz rocznicę „C zy  
nu  chłopskiego", po czym zebrani u- 
chwalili przez ak lam ację  jedyną r e ­
zolucję, iż żądają  odpowiedzi n a  re 
zolucję, wręczoną w swoim czasie 
m arszałkow i Rydzowi-Śmigłemu w 
Nowosielcach. Uroczystość zakończo­
no odegraniem  hym n u  państwowego 
oraz odśpiewaniem  pieśni: „Gdy n a ­
ród do b o ju 11.. Uroczystość ta  w y k a­
zała, iż idea w spółpracy chłopów poi 
skich i ukra ińsk ich  w powiecie jawro 
row sk im  znalazła należyty oddźwięk 
i że p raca  ta  wydaje należyte owoce. 
W zorowy porządek  utrzym yw ała  
straż porządkow a S. L. —  Im p o n u ­
jąca ta  uroczystość w yw arła  olbrzy­
m ie w rażenie w całym powiecie jawo 
row skim  i sąsiednich.

ZMIAN 4 NA STANOWISKU KOMEN 
DANTA PP. W PRUCHNIKI

K om endant pos te runku  PP. w P ru  
chn iku  przodow nik  Józef Czupryk, 
przeniesiony został do powi itu mo- 
ścickiego. Obowiązki k o m en d an ta  po 
sterunliu  w P ru ch n ik u  tymczasowo 
pełni st. post. Bojarski.

CELOWE ZARZĄDZENIA DLA 
ZDROWOTNOŚCI M. JAROSŁAWIA

Burm istrz  m iasta  p. d r  Siara zarzą 
dził, że zam ia tan ie  ulic m iejskich od­
byw ać się m a  tylko w nocy od godzi­
ny  22 do 24-ej oraz od godz. 4 ej r a ­
no do 6-ej rano. Zarządzenie to p o ­
w itane zostało z praw dziw ym  uzn a­
niem, ponieważ w ten sposób tum any  
ku rzu  i b ru d u  nie będą więcej za tru ­
w ać przechodniów  —  okoliczność, 
k tó ra  przyczyni się do wybitnego pod

nisko, dworzec we W rzeszczu (Lang- 
fuhr), Oliwę i zieleń ogrodów Sopo­
tu. W oddali błyszczy srebrzysta, 
zm arszczona tafla  morza. W  p ie rw ­
szej chwili odnosi się wrażenie, jak o ­
by  brzeg tworzył depresję, za k tó rą  
m orze wznosi się ku  górze.

Uwagę naszą odryw ają  biało-czer­
wone barie ry  na przybrzeżnej szosie, 
stop, jesteśmy u siebie. Luźno rozrzu 
cone wille Orłowa ozdobnie rysu ją  się 
na  tle lasów i m alowniczych wzgórz 
wybrzeża. Orłowo jest po łudniow ą 
dzielnicą wielkiej Gdyni, rychłe też 
zna jdu jem y się w cen trum  miasta.

W idziana z okien w agonu Gdynia 
z miejsca zdradza swój wielkomiejski 
charak ter .  Nowo wzniesione k i lk u ­
piętrowe gm achy zapełniły puste do 
n iedaw na tereny. Na szerokich u li­
cach panu je  mimo wczesnej pory  o- 
żywiony ruch. Roi się m row iem  ludz­
kim targow isko na Rynku

Rysujące się w oddali sylwetki 
dźwigów portow ych pochylają  się raz 
po raz i podnoszą, każąc się dom yś­
lać, że i tam  praca  w re  w najlepsze. 
Liczne tory kolejowe i bocznice, po 
k tó rych  posuw ają  się łańcuchy w ago­
nów tow arowych, świadczą, że istot­
nie ruch  panu je  tu  ogromny.

Celem naszej podróży jest J a s ta r ­
nia na  półwyspie Helskim Jedziemy 
więc dalej. W idok n a  morze, od k tó ­
rego zresztą znacznie się oddalam y, 
przesłan ia ją  wzgórza Oksywia. Do­
piero  s tary  w ierny  Puck  przybliża 
nas znow u do morza, budzącego en ­

Niestety jedną  z siedmiu plag k ra ­
kowskiej ulicy jest samochód. W yba 
cza m u się już tu rk o t  m otoru , zapo­
m ina o tu m an ach  pyłu ulicznego, któ 
rym  nas tak  szczodrze obsypuje —  
ale wybaczyć m u nie m ożna jednego 
drobiazgu, k tó ry  właściwie jest tą 
plagą.

Oto szalonej i wściekłej jazdy p o d ­
czas deszczu i po deszczu Nie życzy­
my n ikom u spotkania  się z taksów ką 
pędzącą np. ul F lo r iańską  lub Grodz 
k ą  podczas ulewnego deszczu, a n a ­
wet, co gorsze, w  godzinę pc deszczu, 
k iedy wody jeszcze nie odpłynęły  na  
jezdni i k iedy jasne słońce już ozłaca 
stare  m u ry  Krakowa.

Nieszczęsny przechodzień w obu 
tych w ypadkach  z pow odu w ąsnich 
rozm iarów  ulicy k rakow sk ie j  w ś ród ­
mieściu, popros tu  nie m a się gdzie 
schować i s taje się ofiarą pędzącego 
auta, k tó re  z cąłą bezczelną bezwzglę 
dnością obryzguje go b ru d n ą  wodą 
od stój) do głów.

W arto  wtedy zobaczyć m inę urado-

Pierwszorzędny lakier do 
i  robót zewnętrznych i we- 
I wnętrznych, śnieżno biały 

połysk porcelanowy.
Do nabycia w e 533^37

wszystkich sklepach

niesienia zdrowotności naszego m ia ­
sta

OSOBISTE
Pp. sędziowie: d r Teotil D m ochow ­

ski i dr Mieczysław Gołąb powrócili 
już z urlopu  w ypoczynkowego i obję
li urzędowanie.

Naczelnik urzędu skarbowego ra d ­
ca p. H enryk  Asłanowicz rozpoczął 
w bież. tygodniu u rlop  w ypoczynko­
wy n a  okres 1 i pół miesiąca. Kiero­
wnictwo urzędu skarbowego sp ra w u ­
je p. radca  Baranyk.

tuzjazm  wycieczkowiczów. E n tu z ­
jazm  ten dochodzi do p u n k tu  kulm i 
nacyjnego w momencie, gdy zna jdu ­
jem y się na  półwyspie w  na jw ęż­
szym jego miejscu: c ieniuchne pas­
m o piasku, ściśnięte z dwru stron  p o ­
tężnym  żywiołem wod, p rzypom ina  
filigranow ą osóbkę (taką z piosenki 
„m ała  kobietko...") w uścisku musku_ 
la rnych  ram ion  atlety.

Białe grzyby fal uderza ją  ry tm icz­
nie o piaszczysty brzeg Helu; sp ra ­
w iają  w rażenie rozleniwienia.

W yobraźm y  sobie to spokojne dziś 
m orze w czasie storm ów, kiedy spie­
nione fale prześlizgują się n iekiedy 
przez półwysep do zatoki...

Od strony zatoki wrnda miejscami 
dochodzi tuż do toru  kolejowego. Mo 
rze w zatoce jest spokojne. Na hory­
zoncie przesuw ają  się białe, t ró jk ą t ­
ne p lam y żaglówek i k u tró w  ry b ac­
kich, kołyszą się d robne  punkcik i łó ­
dek, n iknie uciekające jak  gdyby w y­
brzeże.

Jesteśm y w Jas ta rn i.  Na dw orcu 
ru ch  ogromny. Pow ierzając ciężkie 
bagaże opiece oczekujących nas  kole­
gów, pieszo k ieru jem y się w s tronę na 
szego obozu w odległym o 10 min. Le 
gionowie Morskim. Uwagę zw racają 
liczne kioski i w ystawy z wytw oram i 
drobiazgów z bursztynu.

Sam a Jas ta rn ia  przedstaw ia  się 
sympatycznie. W a ru n k .  natu ra lne  w 
połączeniu z dogodną kom unikac ją  
kolejow ą i żeglugową uczyniły z Ja 
s tarn i punk t cen tra lny  dla letników 
i turystów. Napływ ich w zm aga się 
stale, co oczywiście w pływ a na roz­
budow ę tej ubogiej do n iedaw na 
miejscowości rybackiej

wanego, nie wiedzieć dlaczego szofe­
ra  i porów nać  ją  z fizjognomią ofia­
ry.

Podobno sam ochody poaczas desz­
czu w  mieście m uszą zakładać spec­
jalne ochraniacze, aby nie obryzgać 
przechodniów.

Ale... w Japonii,  n a  egzotycznym, 
dalekim  wschodzie.

Gzy m ożna by u nas pomyśleć o 
czemś podobnym , tym bardziej, że 
przecież nie jesteśmy k ra jem  egzoty­
cznym;!) t

Polecamy zatem  p rak tyczny  w y n a­
lazek właścicielom au t  i odnośnym  
czynnikom  do zain teresow ania  się, 
przez co może zlikwidują p ierw szą z 
s iedmiu plag naszego miasta.

(O innych plagach pom ów im y in ­
nym  razem. Przyp. aut.).

D w ie  m iary
„Dziennik Ludow y" pisze:
Niedawno gościliśmy w  Polsce 

przedstawicieli kato lickich  Basków 
z Ludow ej Hiszpanii. Na całą Polskę 
była wówczas głośna spraw a zakazu 
meczu z reprezentacją  Polski. Zakaz 
był wówczas m otyw ow any względa­
mi n a tu ry  politycznej, obaw ą dem on­
stracji itd.

W  Łodzi odbyły się zawody k o la r ­
skie z udziałem zaw odników hit le­
rowskich. Na zawody te przybyło du 
żo publiczności, w  95 procentach  jed ­
n ak  zhitleryzow anych Niemców łódz­
kich, k tó rzy  w ykorzystali  okazje dla 
dem onstrac ji  politycznej.

H itlerowcy łódzcy wykazali swą 
sym patię dla ,,VaterIandu“ a raczej 
H itlerlandu wznosząc co chw ila o 
krzyki: heil! i podnosząc łapki do
góry.

W  ten sposób zezwala się h i t le row ­
com w Polsce na  up raw ian ie  p ro p a ­
gandy politycznej, na tom iast  mecze 
z katolickim i B askam i są zakazyw a­
ne. Ciekawe

Plaża od Ja s ta rn i  do Legionowa 
jest znakom ita. Ruch p an u je  tu  n ie­
bywały. Mnóstwo w ykopanych  w p ia ­
sku „kotłów " mieści w sobie ciała i 
cielska, czekoladowego koloru  „ tu ­
bylców Biel skóry  nowo przybyłych 
w yraźnie odcina się od tych p ie rw ­
szych, to też „now icjusze" coprędzej 
rzucają  się w morze, gdzie czują sie 
lepiej i bezpieczniej, moi ze jesl bo ­
wiem tu ta j  na  dość dużą odległość 
płytkie, gdy tym czasem  w bezruchu 
dłuższe pozostaw anie na  p iasku  gro­
zi n ieuchronn ie  dokuczliw ym  spie­
czeniem naskórka.

Mając tę oczywistość na  uwadze, 
w racam y do obozu, stwierdzając z 
zadowoleniem  dodatnie  strony  p o s ia ­
dania  własnego wybrzeża, również z 
p u n k tu  widzenia zdrowotności spo­
łecznej, k tó ra  w państw ie naszym  
wciąż jesezze pozostaw ia dużo d<- ży­
czenia. Stąd posiadanie sk raw k u  w y­
brzeża m e może ograniczać się tylko 
do budow y portów, m ary n a rk i  i p rze­
mysłu  morskiego, ale przyczynić się 
w inno w niemniejszej mierze dc p o ­
pularyzow ania  naszego m orza wśród 
najszerszych w arstw  społeczeństwa 
polskiego, k tó rem u  stworzyć trzeba 
możliwości bezpośredniego poznania 
m orza przez rozbudow ę naszych let­
nisk nadm orsk ich , przez organ izow a­
nie nadm orsk ich  obozów w ypoczyn­
kow ych nie tylko dla młodzieży szkol 
nej, ale także dla starszego, p ra cu ją ­
cego pokolenia

Życie i p raca  wre nad  Bałtykiem, 
ale p raca  ta  musi być prow adzo!\i  
p rogram ow o i konsekw entn ie  przy 
św iadom ym  współudziale całego n a ­
rodu. Stanisław Opolski.

Zycie w re nad B a łty k ie m .
(Korespondencja w łasna „K rakow skiego  K uriera  Wieczornego")
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T R Y B U N A  S P O R T O W A
W  sprawie śląskiej

DO
1) KOMISARZA ŚLĄSKIEGO OZPN.
2) PZPN.

Podpisane kluby, powołując się na 
p a rag ra f  19 statutu, żądają  zwołania 
Nadzwyczajnego W alnego Z ebrania 
w term inie  ustaw ow o przepisanym  z 
nas tępującym  porządkiem  dziennym: 

1) W yjaśn ien ie powodów ustąp ie­
nia byłego zarządu  okręgowego, 2) 
Sp raw a zawieszenia byłych członków 
zarządu, 3) Spraw ozdanie z działal­
ności z czasu urzędow ania  byłego za­
rząd u  do dnia 15 lipca 1934 r., 4) Spra 
w ozdanie kom isarza do dnia Nadzwy

czajnego W alnego Zebrania , 5) S p ra ­
wozdanie komisji rewizyjnej, a) by ­
łego zarządu, b) kom isarza , 6) Abso­
lutorium, 7) Spraw a Śląska, 8) S p ra ­
wa Dębu, 9) Spraw a sporu finansow e 
go między Ligą a tut. okręgiem, 10) 
Spraw a BBTS —  Slawia Ruda, 11) 
Spraw a RKS-ów, 12) Spraw a Basków, 
13) Spraw a w ynurzen ia  kpt. Kublina 
w odniesieniu do graczy śląskich, 14) 
W ybór zarządu, 15) W ybór W. G. i 
D., 16) Domagnie się przyznania Ślą­
skowi dwóch przedstawicieli w w al­
kach  o wejście do Ligi, 17) Reorgani­
zacja mistrzostw  tegorocznych (pro- 
p odano  osobno) ,18) W otne głosy.

Wilno narzeka na p. K a łu żą
W  W ilnie duże niezadowolenie wy 

wołał fakt, niewyznaczenia przez k a ­
p i tan a  związkowego PZPN. p. Kału­
żę ani jednego gracza wileńskiego do 
obozu młodych kandyda tów  na repre  
zen tan tów  Polski w W arszawie. W i ­
leńscy piłkarze twierdzą, że p. Kału­
ża  za mało się in teresu je  p iłkars tw em

wileńskim i od sześciu lat ani razu  nie 
odwiedził W ilna.

J a k  n am  kom uniku ją ,  p. Kałuża m a 
odwiedzić W ilno dn ia  22 sierpnia.

P iłkarze  wileńscy spodziewają się 
jednak , że p. Kałuża odwiedzi W ilno 
dnia 2 sierpnia i będzie obecnym na 
meczu Polonia— Śmigły. (PAT).

Rozm aitości sportowe
Nagły zgon utalentowanej pływaczki.

Klub sportowy „1 lak o ah “ Bielsko 
poniósł bolesną s tra tę  przez niespo­
dziew aną śm ierć u ta len tow anej pły 
waczki 11-letniej Dawidowiczównej, 
s iostry b. m istrzyni Polski. Błp. Da- 
w idowiczów na udała  się w tow arzy­
stwie swej m atk i i siostry na W ęgry 
do krewnych, gdzie po ukąszeniu 
przez m uchę dostała zakażenia krwi 
i po dwóch dniach  zmarła.

W ęgierscy bokserzy przegrali 6:10
z reprezentacją  Nadrenii na  meczu w 
Akwizgranie. Sensacją zawodów była 
porażka  Nagy‘ego )W) z n ieznanym  
O sthm ansem , oraz p rzeg rana  wicemi. 
s trza Europy, Mandiego z Flussem.

Zakończono strzcleekie mistrzost­
wa świata w H elsinkach. Pierwsze 
m iejsce zajęła Estonia, przed F in la n ­
dią, Szwajcarią i Szwecją. Polska zna_ 
lazła się w grupie państw na js łab ­
szych w raz z Łotwą, Litwą, D anią i 
Norwegią. Estonia, k tó ra  zdobyła po ­
n ad  300 nagród, przysła ła  po ich od 
b iór auto ciężarowe.

Minister fiński Urho Kekkonen bra ł  
udzia ł  podczas ostatniego u rlopu  w 
m eetingu  lekko-atletycznym, skacząc 
w zwyż 160 cm. i za jm ując  5-te m ie j­
sce w konkurencj i  „starszych p a ­

nów .
Lista 10 ciu najlepszych tenisistów

opublikow ana przez znany  parysk i 
dziennik  sportowy L‘Auto, wygląda 
następująco: 1) Budge, 2) Cramm 3) 
Henkel, 4)Austin, 5) Quist, 6) P a rk e r  
Pajkowski, 7) Grant, 8) Crawford, 9) 
Menzel, 10) Hecht. L ista najlepszych 
w konkurencji  zawodowo-amatorskiej 
1) Budge, 2) Vines, 3) P e rry  4) Cramm 
5) Nusslein, 6) Tilden, 7) Henkel, 8) 
Austin, 9) Quist, 10) Ramilton, 11) Co 
chet.

Terminarz meczów finałow ych o
wejście do Ligi przedstaw ia  się jak 
następuje: 22 bm. Śmigły— Polonia  i 
Unia— Brygada, 29 bm. Polonia-Um a 
i Śmigły— Brygada, 5 września Bry 
gada— Polonia i Unia— Śmigły, 19. 
września: Polonia— Śmigły i B rygada 
Unia, 26 wTrześnia: Unia— Polonia i 
B rygada— Śmigły. 3 październ ika  P o ­
lonia— Brygada i Śmigły— Unia.

AKS (Chorzów), FC Niirnberg (wi­
ce mistrz Niem iec) i jedna  z drużyn 
gdańskich  wezm ą udział w  tu rn ie ju  
jubileuszow ym  Gedanii, w  dniach 18 
i 19 września.

Prokcsh, znakom ity  tyczkarz a u ­
striacki, zwycięzca z Londynu, został 
zaproszony na  zawody jubileuszowe 
Pogoń, Katowickiej w dn. 14 i 15 bm.

Bocheński płynie setkę poniżej 
minuty.

Przebyw ający na  W ęgrzech polscy 
pływacy wzięli udział w zawodach 
pływ ackich wt Szekesfehervar, odno­
sząc szereg zwycięstw.

Na 100 m. stylem dow om ym  zwy­
cięży! Bocheński w rekordow ym  cza­
sie 59 8 sek. Drugi z kolei W ęgier 
Laky osiągnął 1:00,8 sek.

100 m. na wznak w ygra ł Karliczek 
w czasie 1:18,3 przed Jankow skim  
1:19:2.

Na 100 in. stylem klasycznym Hei- 
drych uzyskał świetny czas 1:22,4 
przed Rusinem 1:24,3.

Mecz piłki wodnej wygrali Węgrzy 
6:4 (4:2). W szystkie b ram k i dla P o la­
ków strzelił Jankow ski.

GARBRNIA—POGOŃ o mistrzostwo 
Ligi.

Po kilkutygodniow ej przerwie 
wznowione będą w niedzielę nadeno- 
dzącą rozgryw ki p iłkarsk ie  o m id rzo .  
stwo Ligi.

W  K rakowie odbędzie się mecz po ­
między G arbarn ią  a lwowską Pogo­
nią. W ynik  tego meczu zadecyduje 
praw dopodobnie o spadku  z ligi jed 
nej z tych dw uch drużyn.

OBOZ ZAPAŚNICZY W  KOZIE­
NICACH

W  dniu 15 bm rozpoczyna się w  
Kozienicach zapaśniczy obóz tren e r ­
sko-instruktorski, przy udziale 100 za 
paśników z całej Polski.

Z W arszaw y w yjadą: Swiętosław- 
ski, Szajewski, Lenartowicz, Iłczyk i 
Ruda. Jak o  sparring  —  par tne rzy  za 
proszeni zostali dwaj Węgrzy oraz 
mistrz olimpijski w  wadze średniej, 
Niemiec Schweickert.

T reneram i na obozie będą: Szczeb- 
lewski i Gałuszka. Obóz zakończony 
będzie 4 września. i-

S U  B O A
NAJLEPSZA FARBA PRZECIW KO RDZY 

P aten t we w szystkich k ra jach  kontynentu .

Do nanycia w fabryce KRAKÓW —

PODGÓRZE, ulica W ielicka I .  85.

JĘDRZEJOWSKA WALCZY O MI­
SI KZOSTWO WSCHODU

Argentyńczyk Allemandi, doskona 
ły obrońca FG. „R o m a '1 w raca  za o- 
cean. P rzyczyną rozstan ia  Argentyń­
czyka z k lubem  włoskim, jest n iem o­
żność dojścia do porozum ienia  pomie 
dzy m m  a k lubem , odnośnie w ysoko­
ści honora rium .

Ulgi dla p ro w a d zą ­
cych księgi b s rd i

Bardzo wielu kupców  i drobnych  
przem ysłow ców nie zdaje sobie do ­
tychczas spraw y z korzyści, jak ie  o- 
siągają przez praw idłow e p row adze­
nie ksiąg handlowych.

Po każdorazow ym  dorocznym  w y­
m iarze podatku  przemysłowego i do­
chodowego nap ływ ają  do władz skar 
bowych masowe odw ołania od wy mi a 
ru, w k tó rych  płatnicy żalą się n a  
krzywdzący wym iar, nie m ogąc jed ­
n ak  rzeczowo udowodnić, n a  czym 
krzyw da ta  polega.

Na odparcie  wniesionych zarzutów 
w odwołań.u, władze skarbow e przed 
s taw iają  p ła tn ikow i m ater ia ł  in form a 
cyjny, k tó ry  w  przeważającej części 
obala tezę p ła tn ika , a w rezultacie po 
zostaje przy p ierw otnym  wymiarze, 
zaś p ła tn ik  chcąc nie chcąc, musi się 
z decyzją władz skarbow ych pogo­
dzić.

Zupełnie inaczej p rzedstaw ia się 
sp raw a p ła tn ika  prow adzącego p ra ­
widłowe księgi handlowe. T em u w y­
starczy przedstaw ić władzom skarbo  
wym  praw idłow e księgi handlowe, z 
k tórych  m ożna stwierdzić osiągnięty 
obrót, oraz uzyskany dochód, popar ty  
wszelkimi dokum entam i. W  tym  w y­
p ad k u  nie ma między władzami sk ar  
bowymi a p ła tn ik iem  żadnycn n iepo­
rozumień, a wszelkie odwoływania 
się do władz wyższych są n iepotrze­
bne.

Dalszym przywilejem  dla p ła tn i­
ków prowadzących księgi handlow e 
jest ulgowa staw ka podatku  obrotow e 
go, k tó ra  dla n ieprow adzącego księgi 
handlow ej jest nieco wyższa, co przy 
dzisiejszych m inim alnych  zyskach od 
grywa rolę.

Niezależnie od ulg podatkow ycn i 
uregulow ania  s tosunku do władz sk a r  
bowych, kupiec  p row adzący  księgi, a 
posiadający III  kategorię patentu , m a 
praw o uzyskania  pozwolenia na  przy  
wóz tow arów z zagranicy.

W  końcu  dzisiejsze w a runk i  ekono 
miczne kredytow e n ak łada ją  na k u p ­
ca obowiązek, ażeby mieć stale obraz 
swojego m ają tku ,  co m ożna właśnie 
osiągnąć przez racjonalne  p row adze­
nie ksiąg handlowych. I. G.

J U Z  M«OCIŁAifJ
z letniska i oddaję całą moją jrarde- 
roDę do odświeżenia praini i farbiarni

T Ę C Z A 66
99

w Krakowie, gdyż tylko z tej jedynie 
jestem zadowolona. — Telefonem Nr. 
114-71 załatwisz z Tęczą wszelkie 
zlecenia.

D ośw iadczona.
38/37

itirlęs re zrii e t r c S a t M o

O  H E T  B A B C M U
Mała W andeczka wróciła dość póź 

no z w akacji i poszła prosto z pocią­
gu do szkoły. Przez całą drogę ukła 
dała  sobie w główce jak  przyw ita  się 
z różnymi koleżankam i, jak  z nau  
czycielką itd.

Oczywiście m yślała o różnej k a te ­
gorii poca łunków  i uścisków dłoni.

Tym czasem  spotkała  ją  niemiła 
niespodzianka.

Oto zaraz przy  wejściu do klasy, 
władze szkolne na  podstaw ie ostat 
nich okólników  obok wielce m ądrych  
napisów okolicznościowych jak  n. p. 
„Gotujcie na gazie“, „Uwaga, szpieg 
poasłuchuje", „Czas to p ieniądz", u- 
mieściły olbrzymie tran sp a ren ty  krzy 
czące w niebogłosy:

„Nie całuj swojej koleżanki, ponie­
waż pocałunek jest przewodnikiem  
zarazków  chorobowych".

„Nie podaj ręki swojej koleżance, 
ponieważ przez uścisk dłoni do tw o­

jego ciała dostają  się zarazki choro­
botwórcze"...

„W ogole nie całuj nikogo"...
Mała W andeczka szybko dodała w 

myśli „ani wołu, ani żadnej rzeczy, 
k tó ra  jego jest"...

Ale m im o to W andeczka  spochm ur 
niała. Jasne  słońce w rześniowe zbla­
dło i przestało już zsyłać na  ziemię 
strum ienie radosnej poświaty.

Zdarzenia ubiegłych w akacji ule­
ciały w niepamięć, jako  n ikom u nie­
potrzebne strzępy. A koleżanki snuły 
się po klasie jak  zgrom adzenie w ro ­
gich sobie zakonnic z pod znaku  ści­
słej klauzury.

Niektóre z nieb zaczęły szemrać z 
oburzeniem

Jakto , nasze mam usie całowały się 
za młodu, a nam  już nie wolno ?!

In n a  rzecz, że nasza ,W andeczka 
była trochę zadowolona z tego, iż nie 
musi pocałow ać w rękę zn ienaw idzo­

nej k ierow niczki i rzeczywiście przy 
spo tkan iu  tej pani nie zauważyła wy 
ciągniętej do poca łunku  dłoni.

T rudno :  przepisy!
Może było jej trochę żal tej pani 

od robótek  ręcznych, tej sym patycz­
nej i miłej Jasińskiej, k tó ra  tyle im 
pozw alała  i m iała  takie śliczne, w y­
pielęgnowane rączki.

Troszkę żalu ścisnęło ją  za gardło, 
gdy do k lasy  wszedł profesor śpiewu 
i one wszystkie nie otoczyły go r a ­
dosnym  szczebiotem i nie ucałow ały 
jego policzków jak  za daw nych  lat, 
chociaż, poczciwe to pan isko  w ycią­
gało do nich ręce z całą serdecznoś­
cią i p raw dziw ym  um iłow aniem  m ło­
dzieży.

Ale trudno : przepisy!
I n a  ścianach pisze wyraźnie:
„Nie całujcie się z nikim, ni w do­

m u  ni w klasie, ani wogóle w m ie­
ście".

Jedyną  tylko pociechę miała mała 
W andeczka  z tego, że do przypilno­
w an ia  tego przepisu w mieście prze­
znaczono policjantki, a Kraków  nie 
niiał jeszcze policjantek i może tam

się jeszcze jak i p ryw a tny  pocałunek 
jako  przemyci na  plantach.

Tymczasem pierw sza lekcja na  te­
m at  m eca łow am a wogóle nikogo i 
m e podaw an ia  ręki n ikom u w zoro­
w an a  n a  znanym  systemie wycho­
wawczym  am erykańsk im  tak  podzia­
łała na  m ałą  W andeczkę, że gdy zna­
lazła się w domu, to nie tylko, że nie 
przywita ła  się z rodzicam i jak  zwy­
kle, ale i na  rodzoną ulubioną babcię 
nie zwróciła wcale uwagi.

—  Ładnie W andeczko, nie przy­
witałaś się naw et z babcią. Tak cię w 
szkole uczą?

W andzi wspomniała się os ta tn ia  
lekcja i podeszła energicznie do u lu­
bionej babci i uderzając ją  serdecz­
nie po ram ieniu  zawołała:

— „O key babciu!"
Ściśle według recepty am e ry k a ń ­

skiej.
Oczywiście babcia zemdlała, W a n ­

dzia dostała lanie i m usia ła  za karę  
przeprosić babcię sto razy, poOmważ 
szkoła swoje, a babcia  swoje i n ik t  
i nic jej nie ptzegada.

Marian Gryf.
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W i a d o m o ś c i  z k r a j u .
FM o u l i j  £ g c z

S k a za n y  za  sam ow olna ucieczkę
z  w ię zie n ia

W ięzień Jan  Gądek odpow iadał 
p rzed  tu t sądem okr. w Nowym Są­
czu za sam owolną ucieczkę z więzie­
n ia  podczas pracy, k iedy to sprząta ł 
b iu ra  sądu grodzkiego w Starym  Są­
czu. W w yniku rozpraw y skazany zo 
stał na  5 miesięcy więzienia.

WYCIECZKA Z FRANCJI W  ZA­
KOPANEM

Przybyła do Zakopanego wycieczka 
dwudziestu k ilku  osób Tow arzystw a 
Francusko-Polskiego z F ranc ji  z gen. 
G ranacourt  na  czele. Gości fran cu s­
kich powitali przedstawiciele Zarzą­
du m iasta, liczna g rupa  tut. Tow arzy  
stwa Polsko-Francuskiego, delegacja 
Zw Oficerów rezerwy i delegacja Zw 
Górali z muzyką.

Do gości przemówił, wznosząc w za 
kończeniu  okrzyk  n a  cześć I Tancji p. 
Cacewicz, następnie imieniem T ow a­
rzystw a Polsko-Francuskiego p. Ko-

0 » Ł U  J .S 4 W Y
tępi pod gwaranc ą  
T Y L K O  Ś W I E C A  
_________________ FUMIGATORE

C I M E X
Zalti. Chem. Salvator,

K atowice — tak 546-01.
Kraków —  teł. 117-64.
W arszaw a — teL 455 i3. 
Lwów — Łódź — W ilno.

Jaij p r s e
Z 1U groszowym, jednolitym  zyskiem sprze­

daję  w szelkie najlepsze gatunki pończoch 
dam skich, torebek, rękaw iczek, parasolek, 
bielizny m ęskiej, kraw atów , szelek —  oka­
zicielowi tegoż ogłoszenia. GRODZKA 33.

22/37
CHEMICZNA fab ryka domieszek „MELLI- 

TOL“ Sp. z ogr. odp., Kraków, W ielopo­
le 15, tel. 106-06 poleca p io d u k t uszczel 
n iający  beton i zapraw ę cem entową „Me- 
Uitol" zwiększa w ytrzym ałość betonu, 
zm niejsza skurcz, uodparn ia  beton na  dzia 
tan ia  chem iczne, czyni beton w ybitnie w o­
doszczelnym. Na 100 kg. cem eniu dodaje 
się tylko 1 kg. „M cllitolu". Zastosow anie 
„M ellitolu" nie spraw ia żadnych tru d n o ­
ści, oraz ka lku lu je  się w użyciu znacznie 
taniej od wszelkich innych podobnych a r ­
tykułów . Na żądanie służymy prospektam i. 
Poszukuje się przedstaw icieli i sprzedaw . 
ców. 56/37

NAJTAŃSZE źródło zakupu parasoli i p a ra ­
solek „UMBRELLO", K raków, Rynek Gł. 
11. U skutecznia w szelkie napraw ki i po­
krycia. Ceny najniższe. 15/37

CZĘ.iCI SAMOCHODOWE Ghewrotet, Pob 
ski F iat, Ford , T a tra  po cenach konku ­
rencyjnych. „AUTO-RUCH“, K raków, M ar­
ka  27. Telefon 116-36. 47/37

ZOSTANIESZ w łaścicielem  połowy kom for­
tow ej kam .enicy  w K rakow ie w artości 
65.000 zł z 12 proc. na  czysto i zarobkiem  
ze sprzedaży, jeżeli włożysz 15— 20 tysię­
cy na w ykończenie. RGK. przyznał poży- 
ozkę zł lO.OuO. Zgłoszenia K rak. Kurier 
W iecz. K raków, M ikołajska 3 pod „ZYSK .

493/37

MIEJSKIE ZAKŁADY CERA­
MICZNE Kiaków — Plac Szcze­
pański 5. Telef. 114-72 polecają 
wyborowe wapno, cegłę maszyn. 
I. kl. i wszelk ie materiały bud.

walski i p T rzebrun ia  imieniem Zw. 
Górali.

KONFERENCJA W ZAKOPANEM
Z UDZIAŁEM GEN. KASPRZY­

CKIEGO
W  Z akopanem  odbyła się konferen  

cja w sprawie rozbudow y urządzeń, 
przede wszystkim linii k o m u n ik acy j­
nych n a  terenie Podhala. W  k onfe ­
rencji tej, w k tórej inż. Nowak, dy ­
rek to r  b iu ra  p lanów  regionalnych 
Podhala  i Beskidu przedk ładał już o- 
p racow ane szkice, wzięło udział pre 
zydium Zw. Ziem Górskich w osobach 
m in is tra  Kasprzyckiego, p. Grabow ­
skiego i prof. d r  W. Goetla, naczelnik 
wydziału turystycznego M K. dyr H 
Szatkowski z ram ien ia  województwa 
insp. inż. Gołowin, insp. Kawecki i 
inż. Pohoski, s tarosta  pow. Glut, inż. 
Turczyn, burm is trz  Zakopanego inż. 
Zaczyński, p. Romaniszyn. Po zakoń­
czeniu konferencji,  p rezydium  Związ_ 
kii Ziem Górskich udało się w dalszy 
objazd terenu.

ŚMIERTELNY WYPADEK PRZY 
PRACY \V ROŻNOWIE

Na terenie budow y tam y wodnej na  
D unajcu  w Rożnowie uległ tragh  zne- 
mu w ypadkow i robotn ik  W ładysław  
Bajda. S tracił on rów now agę i spadł 
ze znacznej wysokości n a  ziemię, do ­
znając z łam ania  podstaw y czaszki i 
z łam ania  ręki. W  stanie beznadziej­
nym  przewieziono robo tn ika  do tut. 
szpitala

Oglądacz rze źn i p rze d  sądem
L ustrac ja  z ram ien ia  W ydziału P o ­

wiatowego w ykazała  poważne u chy­
bienia w m anipu lac jach  oglądacza 
miejskiego i stwierdziła, iż nie wszy­
stkie inkasow ane sumy z ty tu łu  opłat 
od uboju  zw ierząt —  oglądacz rzeźni 
odprow adza  do kasy  miejskiej w Rop 
czycach. W  w yniku  tej lustracji,  oglą 
dacz rzeźni ropczyckiej S tanisław Cho 
lewa został zawieszony w czynnoś 
ciach, a p ro k u ra tu ra  sądu okręgow e­
go w T arnow ie  wdrożyła uochodze- 
nia. F unkcje  oglądacza rzeźni w Rop 
czycucli pełni przejściowo oglądacz 
z Sędziszowa.

ALARM PRÓBNY OCHOTNICZEJ 
STRZY POŻARNEJ, odbył się oneg­
daj na  ry nku  ropczyckim w obecno-

T A R G I  P R A S K I E !!
OD 3 - 1 2  W RZEŚNIA 1937

Legitymacje i prospekty wydaje oraz 
wyjaśnień udziela honorowy przedsta­

wiciel Targów
Hr'. B O L O l i l S K M

K R A K Ó W ,  UL. ŚW ANNY 3 I. p.
Bezpłatne wizy tel. 104 65 50 proc.

zniżki koleiowej 
Najlepsze źródło zakupu na wysoko 

gatunkowy towar czechosłowacki.

__________ 03/37
i ■ 11 ~l ~~r— —

GROŹNY POŻAR
W  zabudow aniach  A ndrzeja Kowal, 

skiego w Jab łonce w ybuchł pożar, 
k tó ry  zniszczył dom mieszkalny, staj 
nię, stodołę, szopę i chlew. P rzyczy­

ną była w adliwa budow a kom ina.

LODOW NIE-chlodnie: gospodarcze dla m a­
sarzy, rzeźników, najw iększy w ybór pole­
ca: w ytw órnia SATTLER, K raków, S tra . 
dom  18, rów nież na spłaty. 493/37

ŁÓŻKA polow e „Perfek i ‘, zak łada chodni­
ki. nowe sprężynki, haczyki. W ytw órnia 
S tarow iślna 85.

POLOW E łóżka, różne konstrukcje  trw ałe — 
ceny najniższe. S tarow iślna 85.

PODUSZKI, MATERACE dobre — tan io  k u ­
pisz. S tarow iślna 85.

DOBRĄ otom anę kupisz tanio. S tarow iślna 
85.

„REKORD“ K raków, Kra 
kow ska 12, poleca tow a­
ry zegarm istrzow skie, ju ­
bilerskie. W ielki w ybór, 
najniższe ceny. W ykonu­
je  wszelkie reperacje  pod 
gw arancją  2-letnią.

54/37

Kii n p n o
KUPUJĘ kartk i zastaw nicze, oraz wszelką 

b iżuterię — płacę dobrą cenę. Zgłoszenia 
Krak. K urier W ieczorny, M ikołajska 3. 
pod „Gotów ka". 490/37

Lokale
„RAZGL41 goli bez brzy ­

twy najsiln iejszy  zarost 
w ciągu kilku  m inut.

„RAZOL“ specjalny dla 
Pań  usuw a zbyteczne n ie­
estetyczne ow łosienia.

P onadto  propagujem y 
„BELLOT“ , k tóry  usu- ' 

wa włosy w raz z cebulka.
Schonw ald, K raków, D ietla 51. (N iekrępują- 

ce w ejście przez sień na lewo).

DW UPOKOJOW E z kuchn ią  m ieszkanie sło­
neczne, pełnokom fortow e zl 65 m iesięcz­
nie.

JEDNOPOKOJOW E z kuchnią  pełnokom . 
fortow e 50 zł miesięcznie.

POKÓJ kaw alersk i z łazienką, przedpokojem  
zł 35 miesięcznie — zaraz do w ynajęcia, 
K raków, K onopnickiej — boczna Nr. 9, 
przy ostatn im  p rzystanku  tram w aju  3, do ­
zorca wskaże. 505/37

DWA pokoje w centrum  bez mebli n ied ro ­
go poszukuję. Zgłoszenia „K rak K urier 
W iecz., M ikołajska 3. „Zaraz".

MIESZKANIE 3 pokoje, kuchnia  z pełnym  
kom fortem  hlisko śródm ieścia poszukuję. 
Zgłoszenia Krak. K urier Wiecz., M ikołaj, 
ska 3 pod. „K om fort".

Wolrte posady
ENERGICZNY organizator, inkasen t znajdzie 

na tychm iast zajęcie. K aucja w ym agana. 
Zgłoszenia K rak. K urier Wiecz., K raków, 
ul. M ikołajska 3 pod: „Inkasent".

LEŚNICZY zaprzysiężony z k ilku letn ią  praK  
tyką wzorowego gospodarstw a leśnego — 
przyjm ie posadę. O ferty up rasza  się k ie­
row ać do K rak. K uriera P orannego K ra­
ków, M ikołajska 3, ,?Leśniczy“. 534/37

PosaJ poszukują
BUFETOW Y, obznajm iony w dziale kolonial 

nym, obejm ie posadę od zaraz. Łask. zgło­
szenia, Sosnowiec, Bufet kolejow y 111 kl.

BUCIIALTER-bilansista w ieloletnia p ra k ty ­
ka w w iększych przedsiębiorstw ach prze- 
m ysl.-rolnych, poszukuje  posady. M. Ko­
narsk i, Puław y nad  W isłą, P iłsudskiego 
37

lozne
OBIADY z 3 dań 1 złoty, OBIADY z 2 dań

80 groszy w now o otw artej Jad łoda jn i w 
K rakow ie przy ul. św. M arka 27. Prosim y 
zw rócić uwagę na adres!! 430/37

AKWIZYTORZY do zbierania ogłoszeń potrze 
bni. Zgłoszenia Krak. K urier Wiecz. Kra 
ków, M ikołajska 3.

ści starosty  powiatowego celem w y­
p róbow ania  sprężystości członków 
straży. Personel jak  i ap a ra t  p racy 
nie wykazały  się jed n ak  w ystarcza ją­
cą w praw ą, wobec czego s tarosta  u- 
dzielił Ł ierow nikow i nagany.

DEMENTI. Część p rasy  doniosła 
ostatnio, iż u rząd  skarbow y przenie­
siony m a  być z dniem  1 września z 
Ropczyc do Dębicy, co m a być osta­
tn im  etapem  w przeniesieniu siedziby 
w ładz powiatowych. Obecnie dow ia­
dujem y się, iż wiadomość ta jest 
przedwczesna.

ELEKTRYFIKACJA ROPCZYC. W  
zw iązku z prow adzeniem  p rąd u  elek 
trycznego z P aństw ow ych Zakładów 
Azotowych w Mościcach do Rzeszowa 
dokąd  przewody przebiegać m ają  
przez Ropczyce, m iasto o trzym uje 
światło elektryczne. P race  elek tryfi­
kacyjne odbyw ają  się w bardzo szyb­
kim  tempie i liczą się tu, iż c lck tr j-  
ka  zaświeci w Ropczycach z począt­
k iem  roku  przyszłego, 
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ i ' 
KUP ZNACZEK

PRZECIWGRUŹLICZY

R ® w z]a  w  lokalu piasta1'
Jak się dowiadujem y, w  związku  

z ukazaniem się nielegalnych ulotek  
władze krakowskie zarządziły docho­
dzenia. YV związku z tym dziś przed 
południem w lokalu redakcji organu 
Stronnictwa Ludowego, tygodnika 
„Piast“ w Krakowit przy Małym Ryn 

ku, zustała przeprowadzona rewizja.

SOLIDNIE tanio  nap raw ia  ZAKŁAD l'api- 
cerski S tarow iślna 85.

Mełrykiionialne
PANNA, la t 19 szatynKa, m iła, zgrabna z do ­

brego dom u z posagiem  20.000, w yjdzie z a  
m ąż za pana  przystojnego do la t 35 na  do_ 
brym  stanow isku. Zgłoszenia K rak. K urier 
W iecz. K raków, M ikołajska 3, dla: „B oba­
ska".

MATRYMONIALNE biuro  „Nowa E ra ‘ W ar­
szawa, Sosnowa 9 — pośredniczy paniom - 
panom . Pierw szorzędny w ybór partii. Za­
łatw ienie solidne —  dyskretne.

Nanl [3 — wycLowitriie
ENGLISII LESSONS

KARMEL
KOLETEK FRZY

PAŃSTWOWA Szkota P rzem ysłow o-lłandlo  
wa Żeńska w Łoazi poszukuje zdolnych 
nauczycielek: kraw iectw a, rysunków , fizy­
ki i chem ii. P odan ia  z odpisam i świadectw-, 
kierow ać należy do kancelarii Szkoły, 
Łódź, ul. W odna 40.

FIZYKA, MATEMATYKA, m atu ra  eksterna , 
egzam iny konkursow e, student politechni­
ki, dzw onić 138-98.

ZJrojowiska
ZAKOPANE „Albion“ luksusow y pensjonat 

pod zarządem  w łaścicielki — przebudow a­
ny. Garaże. Ceny przystępne. 498/37

ZAKOPANE. Kościelisko. W olne pokoje z u_ 
trzym aniem  dobrem  3.50, lub bez u trzym a­
nia. W illa „Nasz Dom“. 599/37

BEZPŁATNE OGŁOSZENIA
ezłonuów w szystkich Zw. b. Żołnierzy 

A im il Polskiej 
MUZYKÓW do ork iestry  dętej poszukuje sie 

Zgłoszenia Zw. W eteranów  W ojskow ych, 
K raków, Krzyża 7 w godz. 10— 12 i od 
ltt—20.

NA MIESZKANIE przyjm ę 1—2 osób od za­
raz. K raków, Piłsudskiego 28 m. 21.

OGŁOSZENI 41 Rozmiar strony  d ruku : W ysokość 410 m m, szerokość 270 m/m. — Podstaw ą obliczenia jes t jeden m ilim etr, w je d n y m  lam ie — S trona dzieli się na 4 łam y. 
Ceny ogłoszeń w złotych: I. s trona w 1 łam ie za 1 m /m  zł 1.25. Tekst II—V II.strony tli’.--. Za tekstem  zl 0.50. N adesłane za 1 m /m  w 1 łam ie zł 0 75. Nekrologi w tekście do 60 
m /m  w 1 łam ie zł 20.—, 2 łam ach zł 30 —.O głoszenia drobne za słowo 0.10. D la poszu kujących pracy w drobnych za słowo 0.05 M atrym onialne za słowo w drobnych zł 0.15.

N ajm niejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów. Za zastrzeżenie m iejsca dolicza się 25procent.

W ydaw ca i red ak to r  odpowiedzialny Józef Biskupski. D ruL tiroli „M onopol ‘ w K rakow ie.


